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Kraków, dnia 23 Czerwca.
Z an im  n ad e jd z ie  odpow iedź z P e te rb u rs- 

b u rg a  n a  no ty  trzech  m o carstw  w  sp raw ie  
po lsk ie j, opinia pub liczn a  w  k ra ja ch , gdzie p ra ­
s a  i try b u n a  m ogą w iernym  być je j w yrazem , 
coraz goręcej ujm uje się z a  P o lsk ą . G losy  te 
m o g ły b y  posłużyć  R osy i z a  p rzestro g ę  i u- 
pom nienie. C zy ich  u s łu c h a ?  H istorya p rze­
k o n y w a  , że  rz ą d y  z w y k ły  rzadzie j s łu ch ać  
p rzestró g  niż poch lebstw . W sze lak o  i przed 
w y b u ch em  w ojny  w schodnie j gab inet an g ie l­
ski ta k  ja k  obecnie n ie tra c ił  n ad z ie i utrzym a­
n ia  po k o ju , a  m im o tego n ie z d o ła ł  u n ik n ąć  
w ojny; R o sy a  nie z w a ż a ła  na  g ło sy  opinii 
publicznej w  E u ro p ie , a  je d n a k  te  g łosy 
o k az a ły  się ta k  p o tężn em i, że  im  u leg ł 
rz ą d  ang ielsk i. T e raz  dzieje  się podobnież, 
z tą  ch y b a  ró ż n ic ą , że w ó w czas szło  o p o ­
w strzy m an ie  zap ęd ó w  zaborczych  Rosyi, 
dziś zaś idzie o w y m ierzen ie  sp ra w ied liw o ­
ści n a ro d o w i s ro d z e  uciśnionem u. Tam  in teres 
w ła sn y  k a z a ł  u k ró c ić  dum ę R o sy i; tu  o- 
p ró cz  in tere su  n ak a zu je  jeszcze  obow iązek  
su m ien ia , w zględy  lu d zk o śc i i cyw ilizacyi. 
M ianożby chcieć  m niej w y św iad czy ć  d o b re ­
go P o lsc e  niż w y św iad czo n o  T u rcy i?

N ajsiln iej u p o m in a ją  się w d z ien n ik a r­
stw ie  i p a rlam en c ie  ang ie lsk im  o P o lskę . 
O k ru c ień s tw a  m o sk iew sk ie  w y w o ła ły  w  A n­
glii oburzenie i zg ro z ę , a  je d n a k  m a ła  za le ­
dw ie  cząs tk a  straszliw ej m arty ro lo g ii polskiej 
d o sz ła  do  w iadom ości n a ro d u  angielsk iego . 
Times, Morning Post i Daily News, w sp o m in a ją  o 
k ilku szczegó łach ; lo rd  Redcliffe m ów i o je ­
dnym  ty lk o  ed y k c ie  „ w isz a te la "  M uraw iew a 
p rzec iw  kob ietom  no szący m  odzież ża ło b n ą . 
K siąże  G o rczak o w  zap y tan y  o p ra w d ę  tych 
srogich  czynów  n ac ze ln ik a  w ojennego w i­
leń sk ieg o , u d a ł  n iew in ią tk o , lecz  p rz y rze k ł 
dochodzen ie  i sp raw d zen ie . Czy lo rd  N ap ie r 
ta k  m ało  jeszcze zn a  R o s y ę , że d a je  w ia rę  
ob łu d n y m  zapew nien iom  k a n c le rz a  ro sy j­
skiego, i że d a  m oże w ia rę  dochodzen iu  
p rzezeń  za rząd zo n em u ?  O krucieństw a p rzez  
M oskw ę p o p e łn ian e  spisane są  je d n a k  w  ra p o r­
tach  urzęd ow ych  różnych  w ła d z  K ró lestw a 
P o lsk ieg o , w  zezn an iach  osób w iaro g o d n y ch , 
w  św iad ec tw ach  ca łe j lu d n o śc i w ielu m iast 
po lsk ich . N iechaj lo rd  N ap ie r n ie w  P e te rs ­
b u rgu  is to tę  czynu  sp ra w d zać  chce w  kan - 
ce la ry i m in is tra , a  p rz ek o n a  się, że co k o l­
w iek  n a jd z ik sza  w y o b raźn ia  stw orzyć  m oże 
p o tw o rn eg o , to w szystko  w  poró w n an iu  z p o ­
stęp o w an iem  w ła d z  m o sk iew sk ich  w  P o l- 
scze  s łab y m  ty lk o  m oże być w ym ysłem .

P o jm ujem y , że p rzed  o trzym aniem  o d p o ­
w iedzi z P e te rsb u rg a  m inisteryum  ang ielsk ie  
nie m ożejdać Izbom  odpow iedzi, k tó rab y  w ią ­
z a ła  jeg o  p rzy sz łe  p o stanow ien ia '; a le  z drugiej 
s trony  te  g ło sy  p rzy ch y ln e  sp raw ie  pols lej 
po  dz ien n ik ach  i p a r la m en tach  o d zy w ające  
się n ie  c z ek a jąc  c ierp liw ie  n a  rezu lta t not 
dy p lom atycznych , s ą  siln ą  p ro te s tacy ą  p rz e ­
ciw  tej p rzew lek łe j szk o le  po litycznej, k tó ra  
w a ży  i ro zw aża  k aż d y  w y raz  depeszy  g a­
b inetow ej, j a k  g dyby  sp ra w a  p o lsk a  kosztem  
ty lk o  a tram en tu  a  n ie k rw i b y ła  p isaną. J e ­
żeli p o trze b a  b y ło  g w a łtu  m oskiew skiego pod 
S inope , ab y  p rzy sp ieszy ć  czynne w d an ie  się 
m o n arc h ó w  zachodn ich  w  sp raw ę  tu reck ą , 
to ć  P o lsk a  już n ie jedną  ta k ą  S inopę liczy 
w  ciągu  k ilkom iesięcznego  p o w stan ia  awe 
go. C hceż E u ro p a  w iększych  jeszcze ofiar?

R ząd  ro sy jsk i w  W arszaw ie  o g ło s ił p rzed  
k ilk u  m ie s iąca m i, iż księżom  fi lek arzo m  
d o zw a’a  sp e łn iać  obow iązk i sw ego stanu  
jeśli zaw ezw ani są  do tego  p rzez  p o w stań - 
C(5W—  a  je d n a k  n ie ty lk o  zo łn ie rstw o  rosy jsk ie  
m ordu je  księży  i le k a rzy  sp e łn ia jąc y ch  te 
p o w in n o śc i, ja k  tego  ty lo k ro tn e  b y ły  p rzy ­
k ła d y ,  a le  sam  rz ą d  rosy jsk i skazu je  na  
szub ien icę  i w iesza  k s ięd za  A gryp ina  K o n a r­
sk iego  z a  to , że w  obozie  pow stańczym  m ie 
w a ł k az an ia  i sp o w iad a ł u m iera jący ch , sto 
w em  z a  to  t y lk o , iż o b o w iązk i k a p ła ń sk ie  
sp e łn ia ł ,  jak to  w m o ty w ach  w y ro k u  jaw n ie  
p rzy zn an o . A rcyb iskup  F elińsk i p ro testu je  
p rzec iw  b ezp raw n em u  w y ro k o w i i p o g w a ł­
ceniu  p ra w  k o śc ie ln y c h ; rz ąd  ro sy jsk i w 
od p o w ied z i w yw ozi A rcyb iskupa do P e  
te rsb u rg a  pod k o n w o jem  żan d arm ó w  i ż o ł­
n ierzy , a  spe łn iw szy  ten  g w ałt w  obec c a ­
łe j W a rsz a w y , zap rzecza  te leg ram am i roze- 
s łan em i po E u ro p ie  au ten tycznej w iadom o 
ści o w yw iezien iu  A rcy b isk u p a  p od  k o n  
w 0jem  żan d arm sk im , i tw ie rd z i, że  tenże 
sam  p o jech a ł do  P e te rsb u rg a . N ie dziwimy 
się tem u o k ru c ień stw u , cynizm ow i i fa łsz o ­
w i rz ąd u  rosy jsk iego , bo  to zw y k łe  cechy 
jeg o  ch a ra k te ru  znanego  n am  d o k ład n ie  
przypom inam y tu ty lko  n ag ie  fa k ta  o b jaśn ia

ją c e  w ażn y  ak t, k tó ry  niżej p o d am y , to  jest 
p ro tes tacy ę  A rcy b isk u p a  F e liń sk ieg o  p rze­
c iw  zam o rd o w an iu  n a  szubien icy  księd za  
A g ry p in a  K o n arsk ieg o , a k t tem  w ażn iejszy , 
że pochodzi od  d y g n ita rza  k o ś c io ła ,  k tó re ­
go ^ ła sk a w y 11 C esarz  A lek san d e r p rzed staw ił 
n a  a rcy b isk u p a  w a rszaw sk ieg o  , a  k tó ry  to 
dosto jn ik  K o śc io ła  z p o czą tk u  sam  b y ł z łu ­
dzony  fa łszam i ro s y js k ie m i, lecz  p rz y jrza ­
w szy się  zb lisk a  p o stęp o w an iu  rz ąd u  mo- 
k iew sk ieg o  w  P o ls c e , p o z n a ł ten  rz ą d  i 
k ilk ak ro tn ie  energ iczn ie  w y stąp ić  m u sia ł w 
o b ro n ie  g w a łc o n y ih  p ra w  k o śc io ła  i n a ro ­
du. P ro te s ta c y a  ta  b rz m i:

Dnia 12 czerwca 1863. Ner 1707. Do JW . Dyrekto­
ra Głównego prezydującego w Komisy i rządowej

wyznań religijnych i oświecenia publicznego.
W dniu dzisiejszym między godziną 5tą a 6tą 

rano w skutek wyroku władz wojennych, śmiercią 
przez powieszenie stracony został pod cytadelą X. 
Agrypin Konarski, kapłan ze Zgromadzenia 0 0 . 
Kapucynów. Ciało jego przez godzin 3 na szubie­
nicy zawieszone było, poczem bez żadego obrzędu 
religijnego niewiadomo gdzie pochowane zostało.

W wyroku X. Konarskiego czytano, że w r. 1856 
bawił czas jak iś za zagranicznym paszportem za 
krajem i że na rozkaz Centralnego Komitetu po­
szedłszy do powstania w Królestwie Polskiem, spra­
wował obowiązki kapłańskie spowiadając szczegół 
niej rannych śmiercią zagrożonych. W pomienio- 
nych zarzutach nie widzę nic takiego, coby na su­
rową karę śmierci zasługiwać mogło, kapłan bo­
wiem bezwzględu na to kto go wzywa, winien 
jest z powołania swego, nieść pomoc duchowną 
wszystkim umierającym niezważając na ich stano­
wisko polityczne lub spółeczne. Zasada ta jest po­
wszechnie uznaną, a straszliwa wojna domowa w 
Ameryce północnej, świeży dowód daje, ja k  obie 
strony wojujące szanują nawzajem kapłanów swoich, 
choć i tam jedna strona uważaną jest przez drugą 
za zrewoltowaną. Sam rząd w początkach obe­
cnych wypadków w pismach publicznych ogłosił, 
że kapłan i lekarz nie będą odpowiedzialni za nie­
sienie rannym posługi.

Nadto wykonanie wspomnionego wyroku, sprze­
ciwia się najzupełniej prawu kościelnemu. Znajdu­
ją  się bowiem nader liczne postanowienia kościo­
ła powszechnego ja k  i synodów prowincyonalnycb 
polskich, oznaczające przypadki w których kapłan 
śmierci ulegać może, zastrzegając wyraźnie, aby 
duchowny przekonany o zbrodnie nie wprzód był 
tracony aż na niego ze strony władzy duchownej 
wyrok degradacyi zapadnie, następnie dopóki zdję­
cie z niego godności kapłańskiej nie nastąpi, a to 
celem poszanowania stanu duchownego, a tem sa­
mem religii będącej węgielnym kamieniem spółe- 
cznego porządku. Dopuszczone przeciwko temu 
irawu zboczenia pociągają za sobą klątwę więk­
szą na sprawców oraz wspólników, którzy się w 
tej mierze w jakikolwiek sposób do dzieła przy- 
ożą; sprowadzają także żałobę kościelną na pe­

wien obręb około miejsca, w którem wyrok wy- 
nanym został. Owóż w fakcie o którym mowa, 
irawo Kościoła w podobnych wypadkach zawsze 
przestrzegane, wszechstronnemu pogwałceniu ule­
gło. Nie tylko bowiem akta sądu który wyrok wy­
dawał, nie były mi zakomunikowane, ale nawet o 
irzewinieniu rzeczonego kapłana nie zostałem za­
wiadomiony. Okoliczność ta tembardziej jest rażą­
cą, że godność kapłańska na ohydę wystawioną 
została, że powieszenie księdza na szubienicy, jest 
rodzajem śmierci, który za najhaniebniejszy jest 
uważany.

W yjątkowe są wprawdzie czasy obecne, ale 
sprawiedliwość, ale prawo Narodu, prawo Boże 
wyjątków cierpieć niepowinno. Jakkolwiek pro­
test mój niniejszy, niemoże cofnąć faktu dokona­
nego, mam honór jednak prosić JW. Pana, abyś 
uwagi moje władzom wyższym zakommunikować 
raczył, celem zapobieżenia przynajmniej na przy­
szłość podobnym faktom. Nadto dla wynagrodze­
nia choć w części wyrządzonej stanowi ducho­
wnemu zniewagi, upraszam JW . Pana o wyjedna­
nie na właściwej drodze wydania ciała śp. Ojca 
Agrypina, dla pochowania go według obrzędu re­
ligijnego-. Sam rząd przyznał słuszność podobnego 
domagania się, kiedy przez odezwę JW. Pana 
z dnia 27 m aja (3 czerwca) r. b. N. 3075 (6617) 
wymagał surowego naganienia kapłana, który od­
mówił pogrzebu powieszonemu młynarzowi.

Dla zupełnego wyjaśnienia następstw kościel­
nych jakie płyną za pominięciem praw kościoła 
w wykonywaniu wyroków na kapłanów, przyta­
czam dosłowny wyjątek z ustaw synodalnych na 
prawie Kościoła opartych:

„Kiedy codziennie wzrasta złośliwość przewro­
tn y c h  i wiek się ku gorszej przechyla stronie, 
„jesteśmy zmuszeni z powodu przeszłych wypad- 
„ków przyszłym niebezpieczeństwom zaradzić 
„Opierając się przeto na zasadach prawa powsze 
„cbnego, mocą synodalną postanawiamy; aby je- 
„śliby kiedykolwiek król, książę albo ktokolwiek 
„inny i jakiegokolwiek stanu lub godności, arcy­
biskupa albo biskupa wspólprowdncyonalnego 

' z krzywdą prawa pochwycił, albo niebacznie u 
” derzył, lub na wygnanie skazał, lub czyn w tej 
"mierze dokonany zatwierdził, albo udział w tem 
„przyjął, radę dawał, pochwalał i uniewinniał, — 
„oprócz wyrokn k¥ wy>. której w skutek samego 
„czynu popada, w całej prowincyi ma ustać na 
„bożeństwo bez uprzedniego wyroku, i żadne sa 
„kramenta w kościołach oprócz chrztu dzieci : 
„pokuty umierających, nie mają być dopełniane, 
„ani pogrzeby odbywane. Jeśliby zaś zabity zo- 
„stał kapłan, dobra sprawcy takowego czynu ru 
„chome i nieruchome stają się wieczną-własno 
„ścią kościoła. Jeśliby młodszy prałat kościoła 
„katedralnego, albo kanonik uległ powyższemu 
„gwałtowi, wówczas w całej dyecezyi, a gdyby 
„kanonik kollegiaty lub kapłan konwentualnego 
„kościoła był pochwycony i zabity w całym Arcby

„dyakonacie, w którym zbrodnia nastąpiła, toż 
„samo uczynić należy. Jeśliby zaś pleban, albo 
„kapłan lub ktoś inny święcenia wyższe mający, 
„czyto świecki czy zakonnik doznał owej znie- 
„wagi w dekanacie wiejskim albo w stolicy 
„arcby prezbiteryatu, owa kara kościelna ma nastą- 
„pić. Na wypadek ujęcia lub zabicia kleryka 
„mniejszych święceń, miejsce w którem się to 
„stanie i parafia ulegają interdyktowi kościelnemu.“ 
(Ustawy synodalne, Piotr, Kraków 1761 r. o ka­
rach stronnica 331 — 332.)

(podp.) X. Feliński arcybiskup warszawski.

KORESPONDENCYA CZASD.
W i e d e ń  22 czerwca.

Wydziały obu Izb Rady państwa przyjęły je ­
dnomyślnie wniosek o ułożeniu adresu, pomimo że 
w mowie tronowej nie było wyraźnie wskazanej 
potrzeby odpowiedzi parlamentu, a tem mniej wy­
rażonego w tej mierze życzenia. Ministrowie wo- 
towali za przyjęciem wniosku, aczkolwiek zape­
wne nie było im tajne, że adresy mieścić będą 
wzmiankę o tej właśnie stronie polityki rządu, 
o której mowa tronowa przemilczała. Jeżeli wpływ 
dyplomatyczny hr. Rechberga przemagał w mowie 
tronowej, to znów w wotach za adresem, wygra­
na była po stronie p. Schmerlinga i tryumf ducha 
konstytucyjnego widoczny. Wydziały adresowe obu 
Izb bardzo stanowczo objawiły wolę oświadczenia 
swego sposobu myślenia co do polityki rządu 
względem sprawy polskiej, a inieyatywa w tym 
przedmiocie wyszła w obu wydziałach od człon­
ków niemieckiej narodowości; w wydziale Izby 
panów od hr. Auersperga (Anastazy Grttn), w wy­
dziale Izby deputowanych od p. Giskry. Tak w je ­
dnym jak  w drugim wydziale propozycya tyczą­
ca się włożenia w adres ustępu o sprawie polskiej 
nie spotkała opozycyi, bo nawet w wydziale Izby 
niższej protestujący jeden członek p. Prażak, de­
putowany czeski z Morawy, aie odważył się na­
ganie zapatrywania się wydziału na tę sprawę, 
ale tylko wznowił starą kwestyę niekompetencji 
Rady państwa jako rady ściślejszej. Dodać tu wi- 
nienem uwagę, że mowa tronowa nie orzekła by­
najmniej tej cechy, której bezwątpienia za ważną 
nie uważa, skoro budżet przedłożyć zamierza. P. 
Prażak utrzymywał, że obecnej Radzie państwa 
jako ściślejszej nie służy prawo wyrażania w ad­
resie swego zapatrywania się na takie sprawy, jak  
sprawa polska. Tym sposobem chciał zapewne 
p. Prażak okazać, że lubo nie oświadczył się wy­
r a ź n ie  z a  o p in ią  p p . P a łu c k ie g o  i R ie g e r a , to  p r z e ­
cież nie zrywa całkiem ze stronnictwem, do któ­
rego należał; a to stanowisko według niego nie 
jest ani panslawistycznem, ani anti-austryackiem. 
Oświadczenie to p. Prażaka nie znalazło odgłosu w 
wydziale: jeden z członków niemieckiej narodo­
wości zauważał, że skoro to stanowisko dowódz- 
ców czeskich nie jest ani panslawistycznem, ani 
anti-austryackiem, to zapewne musi być rosyjskiem; 
a ministrom, o ile widzieć można było, wcale nie 
przypadła do smaku ta odgrzana potrawka z a r­
gumentów zeszłorocznych, może słusznych w teo- 
ryi, ale całą przeszłą dyskusyą budżetową i obe- 
cnem zwołaniem Reichsratu nieodwołalnie w pra­
ktyce rozciętych. Nie od rzeczy będzie wspomnieć 
tu także, iż głos ks. Kuziemskiego w wydziale był 
tylko wynurzeniem uczuć dla rządu, bez żadnej 
opozycyjnej cechy dla propozycyi p. Giskry.

Następnie nie tylko postanowiono zamieścić ustęp
0 sprawie polskiej w adresie, ale rozprawy zftego 
względu w wydziale odbyte wyświeciły sprawę tę 
w obec rządu i politykę rządu w obec tej sprawy, 
a okazały nareszcie w rezultacie, że parlament u- 
znaje prawdziwy interes monarchii w zbliżeniu się 
polityki rządu do polityki gabinetów zachodnich 
w sprawie polskiej i pragnie takowe uznanie wy­
powiedzieć w adresie wraz z życzeniem dalszego 
wspólnego z Zachodem działania w rozwiązaniu 
tej kwestyi.

Całe prawie dziennikarstwo wiedeńskie z małym 
wyjątkiem uznało postanowienie to obu wydziałów 
za słuszne.

Korzystam z różnych, może niedyskretnych dzień 
nikarskich i niedziennikarskieb, ale zdaje mi się, 
prawdziwych doniesień, aby ułożyć tę ealą, że tak 
powiem, wiązankę symptomatów, nie tyle w spra­
wie naszej, ile w chwilowej dla sprawy naszej 
sympatyi, jaka  się dotąd przy kwestyi adresowej 
w tutejszym rządzie i parlamencie okazała. Nie 
będę rozbierał, jak ą  rolę w objawach tej sympa­
tyi odgrywa chęć okazania powagi parlamentu, 
czyli myśl konstytucyjna; jak ą  część jej położyć 
trzeba na rachunek antagonizmu przeciw Prusom
1 ile może niektóre widoki, marzenia, lub też na­
wet projekta w kwestyi niemieckiej wymagają w 
tej chwili nachylania się ku Zachódowi, a oraz uła­
twiają myśl rozwiązania sprawy polskiej; ile mo­
że pewien ruch opinii w narodzie angielskim, wy­
wołany niezaprzeczenie okrucieństwy moskiewskie- 
mi a wytrwałością obrony praw swych ze strony 
Polaków, jak  niemniej samą istotą ich sprawy tak 
wybitnie nacechowanej znamieniem walki za wol­
ność, ruch wyzyskiwany przez Torysów, a tem 
samem uwzględniony w tej chwili przez gabinet 
królowej W iktoryi; —  ile te i inne jeszcze może 
okoliczności wpłynęły na to przychylne dla spra­
wy polskiej usposobienie, które się w parlamen­
cie przyszłym odbije.

Nie dziwi mnie to bynajmniej, a raczej cieszyć 
tylko może. Tem lepiej, że sprawa polska nie na 
samej tylko sympatyi się opiera, a  raczej, że bu­
dzi takową przez interesa, o które zahacza. Tem 
lepiej, że państwa zaczynają przychodzić do prze­
konania, ja k  dalece sprawa polska dotyka intere­
sów ważnych, bodaj czy nie najważniejszych, bo­
daj czy nie najważniejszych. Im bardziej sprawa 
polska czynnie w Europie wystąpi, tem więcej 
okaże się jej ważność międzynarodowa. Przezna­
czeniem jej bowiem jest zmienić podstawę poli­

tyki międzynarodowej , nie za pomocą traktatów, 
i spisanych paragrafów nowego prawa publiczne­
go, ale przez wprowadzenie sumienia w stosunki 
międzynarodowe i poddania narodów pod kodeks 
moralności, którego dotąd istniał tylko dla indy­
widuów, ale który nie uznawała polityka mię­
dzynarodowa w formie, jaką sobie nadała, to jest 
w dyplomacyi.

Tem lepiej więc, że rozmaite interesa wiążące 
się z kwestyą polską spowodowały wydziały Izb 
do wynurzenia życzenia, aby rząd tutejszy wspól­
nie z gabinetami zachodniemi w sprawie naszej 
działał. Ale nie byłożby może dla Austryi korzy­
stniej, gdyby wzięła inieyatywę, która się tak na­
turalnie przedstawia, która tak jest odpowiednią 
interesom monarchii, a do wzięcia której z a c h ę ­
c a j ą  ją ,  a  nawet, jeżeli mnie moje informacye 
nie mylą, n a g l ą  i p r ą  m o c a r s t w a  z a c h o ­
d n i e  a z w ł a s z c z a  A n g l i a  w tej chwili? 
Czyż Austrya nie widzi, jakiej przewagi nabyła 
Francya, biorąc w rękę kwestyę włoską? Czemże 
to w porównaniu z przewagą europejską, jakąby 
nadało Austryi wzięcie w rękę kwestyi polskiej? 
Czyż Austrya i tę sprawę Francyi zostawić za­
myśla, i iść tylko z nią wspólnie, gdy tak łatwo 
przewodniczyć by mogła i stać się prawdziwą 
panią środkowej Europy? Sojusz je j z silną a 
niepodległą Polską na zawsze by zapewnił jej do- 
minacyę. Czyż polityka taka, któraby najniezawo- 
dniej tak zwaną kwestyą niemiecką w ręce Au­
stryi oddała i była prawdziwie cesarsko-niemie- 
cką, nienśmiecha się jej młodemu monarsze, jej 
mężom Stanu i reprezentąntom myśli niemie­
ckiej ? . . .

Tem więcej życzyćby można wydziałom adre­
sowym, aby w wyrażeniach swego zapatrywania 
się na sprawę polską przeszły odważnie aż do 
oświadczenia, iż widziałyby chętnie podobną ini­
eyatywę w rządzie, i że ludy Austryi pewnieby 
nieodmówiły swej pomocy rządowi w tym kie- 
ruuku postępującemu; gdy więcej niż pewną jest 
rzeczą, że w dalszym rozwoju wypadków Au­
strya zmuszoną będzie, jak  to powiedziałem wczo­
raj, do ujęcia sprawy polskiej. Lecz gdy ta ko­
nieczność nastąpi, może już wtedy nie będzie 
czasu do brania inieyatywy, która dziś jest ła­
twą i wielkie rokuje korzyści.. .

Dziś od 10 tej rano do 5-cj popołudniu wydział 
adresowy był zebrany. O ile w tej chwili dowie­
dzieć się mogłem, adres już ułożony został. Ustęp 
dotyczący, sprawy polskiej będzie, niewątpię, na 
narodowych i religijnych względach oparty. Oba 
wiam się atoli, i nie bez przyczyny, że wydział 
nieśmiało podejmie sprawę, że nie śmiało spojrzy 
w oczy sytuacyi, a unikając stanowczości i zamy­
kając się w zwykłej mgle niewyraźnych określeń,
uzna i zostawi kierunek Zachodowi, k iedy m ógłby  
poważnie i stanow czo objawioną nadzieją i w ypo­
wiedzeniem życzeń swych dać bodźca rządowi 
do kroczenia bez wahania w polityce, która mo­
głaby stać się niewątpliwie nową a świetną erą 
w historyi monarchii austryackiej.

W a rsza w a  19 czerwca.

O  Szaleństwo Murawiewa coraz jest dziksze. 
Marat nie był krwawszym, Neron szaleńszym, a 
Baty dzikszym od niego. Na ulicach Wilna biją 
kobiety, zrywają z nich ubrania, targają za wło­
sy; w okolicach kolei kazał palić lasy, jednem 
słowem chce ealą Litwę zamienić na krainę pustą 
i bezludną. Codziennie apetyt jego na krew ludz 
ką wzmaga się, codziennie zapał niszczenia po 
większa się.

Pomimo strasznego i nieznanego nawet u nas 
dotąd prześladowania, duch w Litwie nie upada, 
a powstańcy ciągle jak  i poprzednio walczą z ró- 
żnem szczęściem. Walka jak ą  obecnie prowadzi 
Moskwa z nami, okropniejszą je s t od wszystkich, 
których poprzednio teatrem była ziemia nasza. 
Jest to walka exterminacyjna. My mordowani je ­
steśmy bezbronni nieraz, a Europa obojętnie pa­
trzy na te mordy i nie pozwala nam nawet na 
własną naszą obronę sprowadzić tyle potrzebnej 
broni. Zapał i sympatye ludów Europy i to obo­
jętne patrzenie się na nasze zapasy z dziczą mo­
skiewska, czyż to nie ironia! Wszakże każdemu 
bronić się dozwolono; nam Europa i bronić się 
niepozwala, bo wszystką broń idącą do nas przez 
sąsiednie kraje zatrzymują, oddając nas pod nóż 
i bagnet srogiego moskiewskiego żołnierza, bez 
żadnych środków obrony. Rosya nie mogła mieć 
więcej skuteczniejszej a cichszej pomocy od są­
siednich mocarstw. W obec takiej pomocy, można 
bez narażenia się Rosyi, wysyłać za nami do Pe­
tersburga noty, o drobniutkie dla nas koncesye i 
folgi!

Osoba z wyższych sfer rządowych rosyjskich, 
mówiła nam wiele o bardzo rozległej czynności 
policyjnej p. Muchanowa we Lwowie, gdzie, jak  
się sam wyraził, „znalazł tyle dobrej chęci w nie­
sieniu mu pomocy, że zdało się mu, iż rozkazuje 
swoim podkomendnym w Warszawie."

Aresztowania w okolicach Grodziska spokojnych 
obywateli rozpostarły się szeroko. Pobrano tam i 
pobito wielu obywateli, zrabowano wiele dworów 
i okradziono wiele domów. Organa moskiewskie 
nam Polakom zarzucają bezczelnie okrucieństwo, 
wówczas gdy Moskale postępują wszędzie i zawsze 
jak  rozbójnicy lub złodzieje. W naszem powstaniu 
nie ma systematu okrncieństw, a nadużycia jakie 
były, są przez władze narodowe karcone. I tak 
Stamirowski z mazowieckiego który  dopuścił się 
wiele gwałtów, skazany został na  śmierć i przez 
Czachowskiego rozstrzelany; drugi dowódzca Ro- 
żeński za nadużycia zdegradowany; niejaki F ran ­
ciszek, który dopuszczał się gwałtów a  nie był 
powstańcem, również miał być ukaranym, ale Mo­
skale uprzedzili i zabili go. Jednem słowem nie 
toleruje władza polska nadużyć, a  zdarzające się 
karze, wówczas gdy Moskale bezustannie wszę­
dzie popełniają mordy i gwałty, dobijają rannych 
i za to zapłatę i krzyże od rządu otrzymują. Tym 
rozhukanym żołdakom dano dzisiaj władzę strze­

lania bez wyższego rozkazu do publiczności. J a ­
kie z takiego rozkazu będą skutki, łatwo przewi­
dzieć. Moskale usiłują wywołać zanurzenie w War­
szawie; dla tego też Rząd Narodowy ogłosił 15go 
czerwca, iż: „Rząd najezdniczy, chwytając się naj­
nikczemniejszych środków dla zwalczenia powsta­
nia, zamierzył w tych dniach wywołać zbrojną na 
ulicach Warszawy manifestacyę. Czując, że W ar­
szawa jest ogniskiem całego ruchu, chce to ogni­
sko zalać szlachetną krwią je j mieszkańców. Rząd 
Narodowy uprzedzając wszystkich obywateli o tym 
zamachu, wzywa ich, aby z męzkim spokojem 
znosili barbarzyńskie prowokacyc wroga, aby od­
trąciwszy przewrotne podszepty, cierpliwie czekali 
chwili, w której sam Rząd Narodowy hasło do 
walki ogłosi! Wytrwałość i odwaga! godzina od­
wetu wybije."

Drugie z tegoż samego dnia ogłoszenie Rządu N a­
rodowego, którego nie mogli zmódz ani Moskale, 
ani teraz anarchiści, który z pokątnych usiłowań wy­
mierzonych do obalenia jego powagi, wyszedł sil 
niejszy i poważniejszy, jes t następującej treści: 
„Zadaniem Rządu Narodowego, jest nietylko roz­
wijać wszelkie środki mogące wzmocnić powsta­
nie, ale zarazem osłabić wroga pozbawieniem go 
zasobów potrzebnych do walki. Fundusze kraju 
dla kraju tylko, dla jego wyswobodzenia służyć 
powinny. Z tych powodów Janowski Stanisław 
Hebda Stanisław, urzędnicy Komisyi Skarbu, na 
rozkaz Rządu Narodowego, sumę złp. 24,012,992 
gr. 20 z Kasy Głównej do kasy Rządu Narodowe­
go przesłali. Podając o tem do wiadomości publi­
cznej, Rząd Narodowy oświadcza, że urzędnicy 
Stanisław Janowski i Stanisław Hebda dobrze się 
zasłużyli krajowi i z rozkazu Rządu za specyalną 
misyą zostali wysłani za granicę."

Posyłam wam Nr 15 rozkazu dziennego Naczel­
nika miasta i Nr 2 Polski.

Pomiędzy drukami, które się z zagranicy w W ar­
szawie pokazały, jest Nr 1 pisma Ojczyzna, wy­
dany w odpowiedzi pismu Naprzód. Odpowiedź 
ta Ojczyzny nie znalazła tu przyjęcia dobrego. 
Frazesa żle pokrywają niezaspokojoną ambicyjkę 
i dążenia anarchiczne, które W arszawa stanowczo 
pokonała, zarzuty miotane są bez żadnej zasady. 
Rząd Narodowy egzystujący, jest to rząd który 
wywołał powstanie 22go stycznia, który sprawę 
od początku prowadził, członkowie jego są towa­
rzysze i przyjaciele wspomnianych tam Bobrow­
skiego i Padlewskiego. Piszący, jest zupełnie żle 
poinformowany w materyi i historyi obecnego Rzą­
du, i nie wie, że Bobrowski był w komisyi wy­
konawczej, nie zaś w Rządzie. Pisma takie ja k  
wyżćj wymienione, nie są w stanie podkopać po­
wagi i siły Rządu Narodowego, opinia surowo je  
karci, a ci którym to pismo zostało nadesłane, 
sami je  poniszczyli, jako  i odezwy bez upoważnie­
nia Rządu wydane, z których jedna z zagranicy 
nadesłana, druga w dzień egzckucyi K onarskiego  
rozrzucona, a które także miały na celu pod po­
zorem pięknym pobudzenia do większćj energii, 
osłabić Rząd; przez co najniewątpliwićj zaszkodzi- 
yby sprawie narodowćj! Zdrowe instynktu naro­

du, prędko odgadują szkodę jak ą  niosą podobne 
pism a, i odtrącają je  i usuwają od siebie.

Aresztowani nocy upłynionćj: Maliszewski Jó­
zef, Brudzalski Jan, Moszko Wilhelm, Zylberstein 
Jankel, Koziołkiewiez Antoni, Strycharski Stani­
sław, Falkowski Zdzisław, Assman Wincenty, Dra 
bióska Agrypina, Stróżek Tomasz, Anasiuk Jan, 
Turczynowicz Aleksander, Szwejkowska Karolina, 
Korulski Leon, Olszewski Stanisław, Józef Broni­
kowski, Błażej Rondzki, ksiądz Mieszkowski. Po­
szukują do aresztowania. Dombrowski podporu­
cznik floty, Żebrowski kapitan, Milewski, Witold 
Doniszewski, Michał Jankow ski, Zygmunt Ja ­
ckowski, Zdzisław Lubowiecki, Aleksander Kliń- 
ski. Odbywano rewizye w domu na ulicy Pań­
skiej i Twardćj w kilku domach na ulicyi Mazo­
wieckiej , u nadzorcy domu badań, u p. Emilii 
Gostin i u Stan. Farmunda.

Krzywicki dyrektor komisyi oświecenia i wy­
znań podał się do dymisyi. Żołnierze rozbijają na 
ulicach Warszawy, Józef Szpicmann w cytadeli 
skazany na śmierć. Przyprowadzono dzis 60 oby­
wateli z pod Grodziska między niemi Czarnoskie- 
go z Książenic i Fulkicrskiego z Radomia. Dziś 
wywieziono 70 osób Wisłą do Modlina. Areszto­
wano Lotha z Miodowej ulicy. Poszukują jeszcze 
do aresztowania: Zarzębskiego Władysława, Wa- 
nierkiewicza i oficera Sierakowskiego i Żylińskie­
go, mającego pasport od burmistrza miasta Bli- 
żanowa.

Przez rogatki Ząbkowskie, wyszedł jenerał 
Sztindler z trzema rotami grenadyerów, dwoma 
strzelców i sotnią kozaków; potem wyszedł jene­
rał Krydner z podobną silą. W czoraj, to jest dnia 
18go czerwca stoczoną była potyczka w okolicach 
Krośniewic. Szczegółów jeszcze nie znamy, wie­
my tylko, że bój skończył się pomyślnie dla n a­
szego oręża. Bił się tam zapewne oddział, który 
stoczył zwycięzką potyczkę pod Ignacewem 9go 
czerwca i który lOgo czerwca szczęśliwie prze­
rżnął się przez siły moskiewskie.

W a rsza w a  20 czerwca.

O  Odbieramy list z Mohilewskiego, który przed­
stawia okropne położenie tamtej prowincyi wyda­
nej przez moskali na łup,  pożogę i zniszczenie, i 
gdzie ajenci moskiewscy pobudzają komunisty- 
cznemi zachciałkami do rzezi. Piszą do nas: „O wy­
padkach w Mohilewskiej gubernii już słyszeliście. 
Dodam tylko niektóre szczegóły. Wię-"fl niż sześć 
set urzędników i obywateli zamknęli moskale w 
garnizonowych koszarach. Po wsiach niema już 
obywateli. Wszyscy, do jednego, w tej liczbie 
ośmdziesięcioletni starcy i kobiety, powiązani przez 
Moskali i na w ozach, ja k  barany odstawieni do 
Mohilewa. Popi pijani tworzą sobie szajki z pija­
nych chłopów, rozjeżdżają się i głoszą, że oni są 
pośrednikami, napadają na folwarki i domy oby­
watelskie, wypytując się zawsze z odgróżkami, 
czy niema Polaków, czy nie dowożą im żywności,
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czy nie pieką chleba, albo nie odlewają kul. Mo 
skale zachęcają chłopów do napadu na obywa­
telskie śpichrze i składy wódek. Włościanie pró­
żnują, pola niezasiane, co będzie w jesieni? zdaje 
się, że powszechny głód. Wszyscy pośrednicy są 
nowi, sami Moskale. Brzostowski, Stacbowski, Pła- 
wiński i Podobied najpierwej wzięci i niewiadomo 
gdzie wywiezieni. Obywatelskie żony powyjeżdża­
ły do miast osierocone, szukając w kościele ulgi 
i pociechy; niema rodziny, żeby nie była w smu­
tku pogrążona, wszędzie żałoba. Folwark Anto­
niego Wiskowskiego zniszczony i zlupiony przez 
Moskali. Obywatel Tadeusz Czudowski zabity ki­
jam i przez pijaną bandę z popem na czele, Pio­
trowski z Białynicz związany i bity, a potem za­
wieziony do Mohilewa. Obywatelowi Łomińskiemu, 
związanemu przez Moskali i rzuconemu pod lawę 
w karczmie, zapaionem łuczywem oczy wypalono. 
Nie opisać nareszcie, ile i jak  okropnych dopu­
szczano się i jeszcze się dopuszczają okrucieństw 
M oskale i popi z częścią ludności wiejskiej , k tó­
rą wódką popchnęli do zaboru cudzej własności. 
Kiedyż się skończy kres naszej niedoli ?“

Z Wilna dochodzą do Warszawy straszne wie­
ści, mówią nawet o rzeziach na wielką skalę przez 
wojsko po miastach z rozkazu Murawiewa wyko 
nywanych. Nie będziemy powtarzać tych wieści, 
dopóki niesprawdzimy faktów. Położenie Litwy 
jest okropne, wymaga nagłego ratunku i wydoby­
cia je j z pod satrapy, którego Car ua Litwę po 
słał. Czytaliście list jego do biskupa Krasińskie­
go, list, w którym Murawiem nazywa siebie chrze 
ścijaninem , a który ma na celu poruszenie du 
chowieństwa przeciw powstaniu. List ten pozosta 
nie w historyi dokumentem katowskich rządów 
tego satrapy; grozi on szubienicą i rozstrzlaniem 
całemu duchowieństwu , grozi samemu biskupowi 
albowiem pow iada, źe za nieczynność karać bę 
dzie srogo, to jest, źe kto tylko nie zdradzi spra 
wy ojczystej, kto nie zamieni się na mordercę 
własnych braci, ten karanym będzie jakby  brał 
udział w powstaniu. Po takiej groźbie i w obec 
takiego systematu, wszyscy bez wyjątku, kobiety 
i dzieci muszą stanąć w obronie nie tylko honoru 
i praw narodowych, ale już w obronie samych 
siebie i własnego mienia. Oburzenie u nas jest 
tak wielkie, że z gołemi piersiami gotowi jesteśmy 
pobiedz na L itw ę, aby wyrwać ze szponów Mu­
rawiewa tę mordowaną prowincyę. W Warszawie 
wre z powodu wieści z Litwy dochodzących; zbli­
żamy się znowuż do ważnych wypadków. Obu­
rzenie tak wielkie i tak srogie zranienie narodu, 
nie może zostać bez śladu , bez faktów silnego 
oddziałania.

Gwałty moskiewskie i w Kongresówce nie u 
stają. Rabunki żołnierzy sprawiły, że rząd im dzi 
siaj dał nieograniczone prawo nad życiem mie­
szkańców nawet w Warszawie. W Ostrołęckim 
powiecie zabrali doktora Piotrowskiego opatrują­
cego rannych powstańców w szpitalu. Przypomi­
namy, iż rząd moskiewski doktorom poprzednio 
pozwolił nieść pomoc rannym; pozwoli! też i du 
chownym nieść ulgę powstańcom, a potem za toż 
samo powiesił ks. Konarskiego. Powieszenie Leona 
Frankowskiego wznieciło niemało oburzenia. F ran­
kowski był powszechnie kochany. Rząd moskiew 
ski w Dzienniku Powszechnym w motywach do 
wyroku powiada, że był najczynniejszym człon 
kiem Komitetu Ceutralnego Narodowego. Dziennik 
i sąd myli się; Frankowski nie był nigdy człon­
kiem Komitetu, ale jego najczjmniejszym urzędni 
kiem na prowincyi. Zasługi jego w o b e c n y m  ™ 
chu rz e c z y w iś c ie  są w ie lk ie  —  on przygotował 
Lubelskie do powstania, gdzie był komisarzem 

Wydział wojny Rządu Narodowego w rozkazie 
dziennym do wojska narodowego Nr. 7 wydanym 
poleca wszystkim naczelnikom oddziałów, aby ot 
dnia wydania tego rozkazu (10 czerwca) wypla 
cali żołd: pułkownikom, podpułkownikom i majo 
rom po 4 złp., kapitanom , porucznikom i podpo 
rucznikom po złp. 2, podoficerom po groszy 20. 
a  szeregowcom po groszy 10 dziennie. Wyplata 
ma następować co dni 10 z dołu. Dalej tenże roz 
kaz zawiera rozporządzenie: „Chociaż Rząd Na 
rodowy postanowił, aby w korespondencyach urzę­
dowych, nigdy nie używano nazwisk i imion oby­
wateli nie stojących na linii bojowej, zdarza się 
jednak, że jeszcze niektórzy z naczelników od­
działów nie stosują się do tego postanowienia i 
narażają osoby z organizacyi ua okrucieństwo nie 
przyjaciół; dla usunięcia więc tego szkodliwego 
nawyknienia, wydział wojny przypomina wojsku 
decyzye Rządu pod groźbą n .jsurowszej odpowie 
dzialności."

Inne rozporządzenie brzmi: „Poleca się naczel 
nikom oddziałów, aby rozporządzenia urzędów 
cywilnych i nomiuacyc tyczące się wojskowości, 
jako  przekraczające atrybucye tych władz, prze 
sylali wydziałowi wojny w oryginałach do nale­
żytego użytku."

Strzelcy konni powiatów pułtuskiego i ostrołę­
ckiego, swoją bezustanną czynnością przynieśli 
widoczne korzyści i oczyścili okolice swoje od lu 
dzi dopuszczających się tam nadużyć. Wydział 
wojny, to godne pochwały postępowanie i czuj­
ność strzelców wzmiankowanych, jako  zaszczytny 
przykład do naśladowania strzelcom konnym w 
innych powiatach podaje. — Prócz tego rozkaz 
ten zawiera nominacye, dymisye i oddanie niektó­
rych dowódzców pod sąd.

Aresztowali znów dziś Moskale: Rozenbluma 
Gutmanna, Izrejera Jana i Oskara Flatta urzędni­
ka. Poszukują do aresztowania: b. studenta pe- 
tersburgskiego Alfreda Lothe i Gorfunckla. Wy­
chodźcy Karolowi Czechowskiemu niedawno do 
zwoliła Moskwa powrotu do kraju, obecnie zaś 
wydala polecenie aresztowania go natychmiast za 
przybyciem. Z polecenia moskiewskiego naczelnika 
warszawskiego, są śledzeni moskiewskiego uni­
wersytetu studenci: Sergiej Teumanow i Paweł 
Korobin.—Wzbroniono przyjazdu do Królestwa tu­
reckiemu poddanemu Łarionowi Aleksandrowi.

skiego hr. Adama Platera, byłego członka wileń 
skiego komitetu włościańskiego Aleksandra O 
skierkę, obywatela Antoniego Jeleńskiego, profe 
sora Fabiana Karkowskiego itd. Wielu z areszto 
wanych już wywieziono na Syberyą, między in 
nymi obywatela Trockiego powiatu Wincentego 
Rudominę, uwięzionego jeszcze przed wybuchem 
powstania na Litwie.

Jednocześnie polieya moskiewska w Wilnie are 
sztuje kobiety w przysioukach kościołów, lub na 
ulicy za suknie czarne, które nosić zabroniono 
pod karą 25 rubli za raz pierwszy, 50 rs. za raz 
drugi, i oddania pod sąd wojenny za dalsze wzbra 
nianie się od zrzucenia czarnego stroju. Dla uni 
knienia nieprzyjemności i strafów, tutejsze kobie 
ty przyodziewają się w szary mamis i najbogatsze 
damy w szare maraisowe suknie się ubierają, ale 
już i ten strój ubogi, stał się przedmiotem prześla­
dowania.— Cztery drukarnie są zamknięte i opiecze 
towaue, nie dla tego, żeby te drukarnie ogłaszały 
co przez moskwę zabronionego. Żadnego faktu po­
dobnego nie było i po kilku najściślejszych rewi- 
zyacli nic w nich nie znaleziono; ale drukarnie 
polskie są moskwie nienawistne; wyszło więc zale 
cenie, ażeby każda uzyskała nowy patent od rzą 
du moskiewskiego. Warunki zaś otrzymania ta ­
kiego patentu wyn agają złożenia tak wielkiej 
kaucyi, że utrzymać się nieinogą, czego urzę­
dnicy moskiewscy najwięcej pragną, jak  się 
sami z tern nie tają. Być więc może, że wkrótce 
dwie tylko w Wilnie pozostaną drukarnie : drukar­
nia wydziału zarządzającego prowineyami Litwy 
tj. drukarnia rządowa polska i drukarnia rządowa 
moskiewska. Zakłady fotograficzne temuż losowi 
uległy co drukarnie.

Korpus kadetów, niedawno do Wilna przeniesiony, 
skasowany został z rozkazu Murawiewa. Uczuiom 
starszym zalecono wstąpić do armii w randze ofice 
rów, młodszych rozpuszczono do domów, jenera 
łom, urzędnikom zakładu zalecono powrócić do 
Petersburga, i tak gmachy tego zakładu w przecią­
gu 36ciu godzin opróżnione zostały. Wypędzano 
też zakonników z klasztorów Franciszkanów i ka­
noników regularnych ś. P io tra , a zamieniono je  na 
koszary, więzienia i szpitale wojskowe.

Wydał prokonsul Murawiew rozporządzenie 
względem wycięcia lasów około kolei żelaznej, 
na przestrzeni 150 sążni z każdej strony kolei. 
Rozporządzenie to już się wykonywa, można so­
bie wyobrazić, ile szkody i spustoszenia kraj przez 
to poniesie.

Główne jednak wytężenia sil moskwy, dąży do 
wywołania adresu. Nikt jednak z obywateli dotąd 
nie podpisał adresu i woli tracić mienie i swobodę, 
jak  się shańbić podłym czynem. Proponowano 
Izraelitom podobnyż adres; po gminach włościań­
skich jeździli i jeżdżą urzędnicy z kozakami i zmu­
szają do podania poddańczych adresów. Ale wszy­
stko napróżąo: jednogłośnie pomimo najokropniej­
szego ucisku, pomimo więzień i Sybiru, pomimo 
wystawionych szubienic, w szyscy odmawiają, prze­
kładają śmierć nad życie pod jarzmem moskiew­
skim.
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(L. R.) Całą 
łują i p racu ją , 
skie Inflanty)
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L .R -  Murawiew wszyskie siły swoje wytęża, 
ażeby wymódz na obywatelach Litwy, właścicie­
lach ziemskich, podpisanie poddańczego do tronu 
adresu. Wzywa marszałków i znaczniejszych oby­
wateli pojedyńczo; proponuje adres, a gdy we­
zwany do tak nikczemnego aktu przyłożyć ręki 
nie chce, zostaje natychmiast aresztowany i odpro 
wadzony do więzienia. Majątek jego sekwestrują, 
a po niejakim czasie osadzą więźnia, jako krymi­
nalistę do min Sybiru, lub do rot arcsztanckich, 
orenburg8kieh. K ilkaset juz obywateli uwięziono

potęgą i okrucieństwami usi- 
żeby naszą prowincyę (pol- 

oraz województwa witebskie i 
mohilewskie przywłaszczyć Moskwie i z kraju ze-

'  w e w u ^ tra  P oU k ieg o , zro k iu  k ru j. m o sk iew
ski. W skutek to tego najprzód zarządzono przez 
Rozkolników Burłaków (p n y b y lc ó w  moskiewskich, 
a gościnnie zasiedlonych na naszej ziemi) rabu­
nek i pożogę naszej własności i majątków, jak  
lównieź okrutne połączone z największą tyraniza- 
cyą, wiązanie i mordowanie znakomitszych oby­
wateli i urzędników wyborowych. Teraz z naj 
większym pośpiechem niezmordowanie zarzadz

od miasta do tronu. Wszystkie to podobno są ta­
kie adresa i zaświadczenia przychylności ku ca­
rowi, p i s a n e  p o d  k n u t e m  przez pojedynczych 
ludzi, czyli raczej służalców carskich.

Kiedy to piszę przyszło uwiadomienie do twierdzy 
tutejszej, żeby przygotować więzienie na 150 nowych 
gości, obywateli z Witebskiego, którzy już  są pędze­
ni pieszo pod eskortą moskiewską. Dzisiaj takoż 
wychowawców petersburgskiej inżynierskiej szkoły 
synów obywateli naszej Litwy, małoletnich chłop­
ców Bolesława Downarowicza i Kazimierza Gierd- 
wojna, za samo tylko podejrzenie, źe chcieli wziąść 
udział w powstaniu, nie zważając na krwawe Izy 
matek i ojców, na tę ich ofiarę, jak ą  byli zrobili 
z swoich najdroższych dzieci, oddając do wojsko­
wych rosyjskich zakładów, krwiożerczy Dlotowski 
skazał ich na pozbawienie szlachectwa i na ze­
słanie na zawsze, bez wysług do orenburgskich 
batalionów; zaraz dzisiaj wywieziono ich z Dy- 
naburga.

Obecnie jęczy w więzieniu dynaburgskiem 8 6 9  
więźniów, prócz spodziewanych 150.

We wszystkich działaniach moskali widać jakiś 
gorączkowy pospiech, aby co prędzej i co najwię­
cej pochwytać, poskazywać i powysyłać, ztad kon- 
firmacye wyroków jedne za drugiemi.

za
i propaguje wojenny naczelnik jenerał Dlotow 
ski^ albo rzeź, albo według instrukcyi o stanie 
wojennym przez Murawiewa wydanej 24go maja 
najprzód ograbienie i obdarcie przez sekwestr 
majątków i własności obywatelskich, później wy­
gnanie obywateli i szlachtę pochodzenia polskiego 
na Sybir, do kopalni lub batalionów orenburgskich, 
na zawsze bez powrotu. To co mówię już jest 
f a k t y c z n i e  s t w i e r d z o n e .  Witebski gubern- 
ski marszałek Drozdowski, żc ua rozkaz i zagro­
żenie śmiercią przez Dlotowskiego nic podpisa: 
adresu do tronu w imieniu gubernii, został uwię 
ziony, jak  również wszyscy całej gubernii powia 
towi marszałkowie, pośrednicy i deputowani od 
gubernii w sprawie włościańskiej porwani i w k a ­
zamatach dynaburgskich osadzeni. Prócz tego, już 
irawie bez ^wyjątku wszystkich obywateli z mo 

hilewskiej i witebskiej gubernii wiążą i do Dy 
naburga dostawiają, gdzie w przeciągu 24 godzin 
sądem wojenno-polowym, jako  sprzyjających i 
jodtrzymujących narodowe powstanie, sądzą, de 

giadują i do Sybiru, do ciężkich robót, lub oren 
burgskich batalionów wysyłają. I tak niema dnia 
żeby kilkudziesięciu obywateli skutych w kajda 
ny, nie przypędzono do twierdzy, jak  również 
niemą dnia, żeby takiejź liczby już osądzonych 
ro odjęciu im praw nie odsyłano żelazną drogą do 
1 etersburga a stamtąd na Sybir. Wczoraj nie­
szczęśliwych G4 obywateli ofiar z Połocka przy- 
tędzono znużonych podróżą i głodem do twierdzy 

jak również tego samego dnia przywieziono k i l ­
k a n a ś c i e  k o b i e t  i w t u r m i e  r a z e m  z k r y ­
m i n a l i s t a m i  o s a d z o n o .  Dzisiaj 22ch z roz­
maitych traktów z żandarmami a 8raiu okutych 
w łańcuchy żelazną drogą przywieziono, a później 
pędzono przez miasto do twierdzy i osadzono w 
więzieniu.

Jednem slowenf postanowiono nam zadać osta­
teczną zagładę; obywateli, szlachtę i księży bez 
wyjątku, za  j e d y n ą  z b r o d n i ę  że  s ą  P o l a ­
t a m  i jednych mordują przez rozstrzelania, a in­
nych przesiedlają, pozbawionych praw i własności, 
do Sybiru, majątki przez sekwestr, zabór, staną 
się własnością rządu moskiewskiego. W tenczas 
mniema Moskwa, iż swego dopnie, zamknie resztę 
tościołów katolickich, jak  przed kilkunastu laty 
tnutem i mordem nawracając tysiące unitów do 
) r a w  o s ł a w  i a,  8ta kościołów unickich albo za­

mieniła na schyzmatyckie cerkwie, albo obróciła 
w stajnie i gruzy.

Dzisiaj jesteśmy świadkami nowego gwałtu: 
Dlotowski usunął wybranego ogólnym głosem pre­
zydenta czyli głowę naszego miasta Jana Budre­
wicza, który mimo nalegań Dlotowskiego nie po­
dał adresu od miasta do cara; a naznaczył nowe 
wybory, z zastrzeżeniem, aby był wybrany moskal. 
Na wybory, pomimo najsroższych wezwań, nikt 
z katolików nie przyszedł; przybyło tylko 20roz-
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f  Wszystkie pogłoski o nowych oktrojowaniach 
pozostały pogłoskami. Dzienniki pólurzędowe i feo- 
dalne głoszą, źe rząd o dalszych postanowieniach 
represyjnych nawet nie pomyślał. Dziwniejsza, że 
same już nie znajdują potrzeby takowych, zapo­
mniawszy całkiem co przed kilku dniami doradza­
ły. Nie wstydzą się nawet, wbrew własnemu prze­
konaniu, chwalić rządu z tego umiarkowania. My 
widzimi w niem tylko pomiarkowanie się, po fa- 
ktycznem przekonaniu się, jak ie  wrażenie zrobiło 
w Prusiech, w Niemczech i we wszystkich krajach 
cywilizowanych, pierwsze oktrojowane postano­
wienie dotyczące prasy. Jeżeli tak jest, to można- 
by stąd wziąść sprawiedliwszy pochop do poebwa- 
onia rządu, a zarazem widzieć w takrw em  prze­

zwyciężeniu się jakąś nadzieję, że i obecny ucisk 
prasy nie długo trwać będzie. Jest to stara nau 
ja, że luk zbytecznie naciągnięty] pęka. Ma i 

niemiecka cierpliwość swoje granice, zwłaszcza 
dedy ogólne położenie świata tego jest rodzaju, 

że nadużywający jej nie mogą liczyć na obcą po­
moc. Mieliśmy już nie raz sposobność przekonania 
się, że p. Bismark nie jest tak niepohamowanym, 
jakim  się niekiedy sam przedstawiać lubi lub 
przez drugich przedstawianym bywa. Organizacya 
polityczna państwa pruskiego, to zresztą nie sieć 
pajęcza, aby pierwszy lepszy śmiałek mógł ją  za 
jednym zamachem rozszarpać. Można nią zatrząść, 
ale nie tak łatwo rozbić. P. Bismark wie bardzo 
dobrze, że nie same junkry ją  tworzą i utrzymu­
ją . Jeżeli się zatem pomiarkował, najlepsza drogę 
obrał.

Zabawnem jest wzajemne zaprzeczanie sobie 
podanej wiadomości dwóch pólurzędowych dzien­
ników, jednego austryackiego drugiego pruskiego 
w sprawie polskiej. Norddeut. Ztg, órgan p. Bis- 
rnarka, doniósł, że Rosya, Prusy i Austrya są ze 
sobą w zgodzie co do koncesyj mających być zro- 
bionemi Polsce. Gen. Kor. odpowiedziała na to, źe 
co się Austryi tyczy, to wiadomość ta, w jakim ­
kolwiek celu podana, jest n a  w ia tr  sch w y co n y .

jm isw  odrr,EM-mi to, że obstaje przy swo- _____________  ___
jem  doniesieniu. Orgau austryacki nie może tego I lec. Klucz do" rozwiązania europejskich kwestyi, 
powtórnego twierdzenia zbyć milczeniem. Leży I a hamulec ua rywalkę morską, 
bowiem w mem oskarżenie polityki austryaekiej Mexyk daje potężny wpływ' na sprawy amery- 
o dwulicowość. Gabinet austryacki układa i wy- kańskie.
prawia wspólnie z mocarstwami zachodniemi do Wzięcie Puebli nietylko więc jest czynem wo- 
t etersburga jednobrzmiącą notę, i równocześnie jennyra, ale wypadkiem politycznym wielkiej wa- 
umawia się z mocarstwami północnemi o sposoby gi. Pojechał wczoraj do Fontainebleau przybyły 
niepodobni za w,en,a sameJ sprawy? To rzecz jadjutant od jenerała Forey. Zwycięzca Puebli za

energicznym środkom, Polska odbudowana ręką 
Cesarza, dałaby za wielką siłę Napoleonowi. Jest 
to czysto angielskie rozumowanie. Rozpisałem się 
trochę obszerniej, niżby na korespondenta wypa 
dało, ałe uważam za konieczne dobrze przedsta­
wić stan opinii we Francyi, ażeby w końcu nale 
życie się zaopatrzono nietylko w cierpliwość, na 
której niezbywa, ale też i w pewien rodzaj obo­
jętności na przemijające rażące objawy, jeżeliby 
się kiedy niefortunnie zdarzyły.

Dwa prądy opinii widoczne, dotykalne spotkać 
można było, tydzień temu w stolicy Francyi 
Jeden żywy, przychylny, na nic niezważający, 
głóśno nieufność w dyplomatyczne środki obja 
wiający, a tym samym, gotowy poprzeć ważne 
zamiary. Drugi oględny, trwożliwy choć w gruu 
cie sprawie przychylny, chwytał się dyplomacyi 
jako zbawienia a wojnę uważał za niepodobną, 
nie z braku chęci, ale z powodu zewnętrznych 
komplikącyj. W tym oddziale znanym i silnym 
mieściła się część sfer rządowych, zamaskowani 
nieprzyjaciele, wątpliwi stronnicy, ale głównie za­
trwożeni interesami, czyli posiadacze mniej wię 
cej ruchomych fortun. Przesadzali oni jeszcze tru 
dności zewnętrzne, pomimo, źe one z natury swo 
jćj już tak dostatecznie są skomplikowane, i za 
stawiali się zawsze wymówką meksykańskićj wy­
prawy, którą nie raz gorzko cenzurowali. Wymo 
wnym lakonizmein lub nawet litościwym uśmie 
chem zbywali ltwestyę interwoncyi w sprawie 
polskiej.

Jeden mąż we Francyi milczał, duma! i wido­
cznie troszczył się. Czoło jego było zawsze posę­
pne. Zakazał był nawet w Fontainebleau wielkie­
go polowania, które wyścigom konnym towarzy­
szyć miało, mówiąc, źe nie godzi się hucznie ba­
wić, kiedy krew francuska płynie. Cesarz Napo 
leon kilka razy dał poznać, że go Mexyk i Pol­
ska zajmują. Dwie te kwestye chmurzyły czoło 
Jowisza Olimpu politycznego jak  go ktoś trafnie 
nazwał.

Nadeszła wieść o wzięciu Puebli. Różnica opi 
nii nic wiem czy znikła radykalnie, to tylko za 
ręczyć mogę, źe się taił dalece upowszechniło j e ­
dno i toż samo przeczucie, iż niepodobna znaleść 
dawnych stronników pokojowych solucyj. Nie bez 
przyczyny użyłem wyrażu przeczucie, bo przeko­
nania lub nawet posądzenia, żaden fakt, żadna 
oznaka nieupoważnia. Cesarz słowa nie wyrzekł, 
tylko z radości zapłakał. Tak, jest to rzeczą nie­
wątpliwą, że łza radości skropiła jego lica. I od 
tej chwili swoboda myśli i wyborny humor nastał. 
Tak na giełdzie spekulanci krzyknęli, „koniec 
Mexyk u początek Polski", tak się ten odgłos po 
całej Francyi odbił i w rozmaitych kształtach po­
wtarza.

Władza nie dała żadnych powodów do posą­
dzania przerwy pokoju. Dyplomacya wydała na 
świat propozycye, które podobno już są w drodze 
do Petersburga. W dyplomatyczne rozwiązanie 
nikt nie wierzy, wszyscy się wojny spodziewają. 
Którędy, przez kogo, jak  i kiedy przyjdzie pomoc 
bohaterskiemu narodowi nikt powiedzieć nie po­
trafi, a wszycy w tę pomoc wierzą i za nieomyl­
ną uważają.

Zazdrość Anglii jest główną przeszkodą dzia- 
aluości Francyi. Zazdrość ta przez wzięcie Puebli 

wzmogła się widocznie, ale też i spotkała, z prze- 
ważuą silą, która ją  potrafi zneutralizować, Fran- 
cya będzie panią Mexyku, bo jest w pozycyi nader
wa*.u£), k tó ra  ty lk o  p ie rw sze  m o cars tw a  obchodzić

może. W Mexyku Cesarz znajdzie klucz i harnu-

ręcza że w Meksyku są żywioły, jest silna partya
ze-

ran
Wiemy, że półurzędowa i feodalna prasa pruska I sprzyjająca Francuzom ale żąda oddalenia nr 

utrzymywała jeszcze przed kilku dniami, że Au- dewszystkiem dotychczasowego posłannika F rau 
strya me porozunne się z mocarstwami zachodnie- cyi i jenerała Almonte. Dwie te osoby bardzo je 
mi. Zawód, ktorego doznała, musi jej być bardzo neralowi dowódzcy nie na reke były

WiT “ ,n*r w“  ‘" r *nowego, aby podtrzymać przez jak iś czas nie bar- ™ J "  zarScza zupełna zgodę
dzo silne stanowisko dyplomacyi prusldei Sni- g  i T  '6 W'? zen,,a [zec' f  z. Francyą. Baron 
dziewa się ona, że naprawi i wzmocni j  wid - ? J ą  ° Z.P°
nie się Cesarza austryackiego z królem pimśkim ki ' ? ^  ? T  S1T ,Wadz, a do Fontamr
w Karlsbadzie. Naturalnie, ź.e si9 znowu J n a d S  S t  ujnzejma mwitacya księcia Reuss jego pod-
tej zawiedzie, bo do tego W „ i e ° b ę d z i c  "naną ? ^ 3 " ’̂  ymCza8em on' amba8ador P ™ kl>
odpowiedź gabinetu petersburskiego a przed jej w  t i  l l  i r  • • i i,; /  - ł  •! I W takich okolicznościach wyprawiono noty

z Paryż.a i Londynu do Petersburga z propozycy

tylko naród ale i sfera rządowa dzieli, jestem o 
tern najdokładniej przekonany.

Wrażenie jest niesłychane. Sekwestr milionów 
w kasie publicznej na rzecz Rządu Narodowego 
więcej uderzył umysły we Francyi, niżby dwa­
dzieścia bitew wygranych lub nawet pomyślna 
w Warszawie insurekeya. Rząd Narodowy jest 
przedmiotem najwyższego opinii publicznej zajęcia, 
a naród ulegający z taką jednomyślnością te j 'm i­
sternej władzy, niesie w obec świata niezbite 
świadectwo, że wszystko, co mu wrogi o jego 
anarchizmie zarzucali, jest bezczelnym fałszem. 
Rząd Narodowy i powstanie to jest przyczyna i 
skutek, są zatem głównemi warunkami przyszło­
ści zachodniej.

Niechaj się gromadzą zawiści i przeszkody, 
niech świat cały sili się na mnożenie komplika- 
cyj, choćby tysiąc węzłów gordyjskich fatalizm 
zadziergnął, rozetnie iż nie powiem oręż, ani kosa, 
ale kozik nawet powstańca polskiego' dopóki na­
ród słuchać będzie władzy, którą cicha i serde­
czna jednomyślność inaugurowała.

Dodaję jeszcze, iż wyrazy powyższe niepody- 
ktowało mi jedynie serce którego natchnienia 
szczególniej w obliczeniach politycznych ewentu­
alności unikać wypada, ale pogląd na społeczeń­
stwa francuzkie a szczególnie przegląd usposobie­
nia w wyższych sferach.

W rządzących toż samo jest przekonanie, że 
wytrwałość^ i jednomyślność Polaków jest uowem 
i najpiękniejszem , najkorzystniejszem ich zwy- 
cięztwem od czasu rozbioru Polski.

nadejściem Cesarz Austryacki nie będzie mógł 
wdać się, nawet ewentualnie, w nowe układy
W reszcie'nie jest to sposób wychodzenia z e Twv - 1 P-Zyj ęd,e nikt .uie pierzy, a które 
mi współkontrahentami. Prędzejbym przypuścił,! ^  >y y PlzW§te nikogo me zadowolmą. 
że Prusy widząc niebezpieczeństwo swojej dotych­
czasowej pozycyi, niebezpiezefistwo grożące woj 
na, będą gotowe przyłączyć się d0 skromnych żą

Mógłbym do powyższego sprawozdania dodać 
niektóre biegające wieści o zapowiadających czyn 
przygotowaniach. Mógłbym przytoczyć zakłady,

dań trzech mocarstw^ aby sprawę przewlec "lub I kt,(!ie s,ę tu }  0VV(lz’e pojawią, zakłady śmiałe ale 
jeśli się da, załatwić sjiosobem, jakim  już nie raź ry. ? prze? ■łedn4 strouS ofiarowane, jak  naprzy, jakim  j u ż  __
była załatwiona. Stara dyplomatyczna sztuka: wilk 
syty, koza cała

P a r y *  19 czerwca.

kład obiadowania 31 sierpnia w Warszawie osób, 
któreby do tej stolicy w czasie obecności moskali 
przybyć nie mogły. Ale są to wszystko objawy 
które choćby uzasadnione jak ą  tajemną informa- 
cyą, nie wolno jeszcze brać na seryo. 'W olę za 
kończyć pismo sumiennem obliczeniem wpływu, 
jaki kraj wywiera na Zachód.

Wszystko co już zyskane i co jeszcze zyska
B . Będzie to nader błoga dla polskiego pióra, 

chwila kiedy będzie mogło donieść o stanowczym . • . .. - „  - —
jakim  kroku na drodze czynnego w sprawie poi- K 1?’ wlTnuismy samym sobie. Zapytany przez jednę 
skićj wystąpienia. Ociagam sie z doniesieniami, dara.ę . . f 7̂  ”J też idą nasze rzeczy?" od- 
bo czekam na główny przedmiot zajęcia wszvst Powiedzmł z pewnym przyciskiem „idą same z sie- 
kich. Radbym ziomkom słowo pociechy ale ra- bie“ (comment vont nos affaires? elles vont defies 
zem i prawdy przesiać. Niewybiła jeszcze godzi- memc> madame).
na czynu i jawności. Bohaterskie powstanie postawiło sprawę polską

Opowiem więc tylko co go zapowiadać lub mu na wysokości kwestyj europejskich. Przedłużenie 
irzeszkadzać zdaje się. Niech czytelnicy sami sto- waIki rrn,si sprowadzić zbrojne wdanie się. Jest
weń zaufania i nadziei wymierzą. to przekonanie, które przychylni i nieprzychylni

Wojna we Francyi nie jest tak popularną jakby 
się zdawało, nawet za Polskę, za Polskę zawsze Okrucieństwa mongolskiej dziczy i sroższe je- 
ukochaną. Jest znaczna liczba osób kierowana szcze eg zekucye mongolskich wykonawców rzą- 
masą interesów, która perspektywę wojny kwaśno dowyck zSr°zą przejmują Francuzów, zakrwawia- 
irzyjmuje. Można naprzykład być pewnym, że 14 serca nasze, ale też jak  każde złe, wyradzają 

Ciało prawodawcze, gdyby było przypuszczone do korzystne przekonanie.
wczesnej narady tylko w razie obrazy honoru Spieszą się zaborcy z mnożeniem katuszy, bo 
larodowego, dałoby wotum przychylne wojnie. czują  bliską chwilę w której im ofiara z rąk się 
Nie mówię o opozycyi ale o większości. Izby | wymknie. Szubienice i rozstrzeliwania dowodzą

ze duch rycerski we Francyi, potrzebuje impulsyi

W ostatnich czasach aresztowano tym sposobem, 
marszałków: powiatu oszmianskiego Brochackiego,1 kołów i to włóczęgów, pijaków i przez nich wy 
powiatu wilejskiego kubańskiego; marszałka gu-[ brany nowy przedstawiciel miasta moskal; zap - 
bernii mińskiej Ł apę, marszałka powiatu rosień- wne przeto za kilka dni będziemy czytali adres

, . - „ r v  , Wiedzą o tem już teraz we Francyi, że Mo-
góry, ażeby przełamał zaporę interesowanych skwę zwyciężyć łatwo, skoro garstce powstańców 

wstrętów. Bo znowu przez szczególne zjawisko, dać rady nie mogła, i nie o to się troszczą czy 
które w masach często spotkać można, gdyby pobić moskali, ale o to gów nie jak  ich pobić, 
główny i odpowiedzialny kierownik wypuścił z żeby nie wywołać europejskiej wojny. Ale wszy- 
rąk sprawę Polski, drogo mógłby w przyszłości stkie zjawiska, jakkolwiek niepojete na polu wal-

podziw

W ic d c n  22 czerwca. Według Gen. Korresp. 
wydal JCKMość z powodu klęski, jak ą  wielu oko­
licom W ęgier zadała ciągła posucha, następujący 
list odręczny do węgierskiego kanclerza hr. For- 
gacza :

„Kochany lir. Forgacz! Dowiedziawszy się, że 
niektórym okolicom Węgier w skutek panującej 
posuchy, dziś już zagraża nędza, a pragnąc jak  
najgoręcej zapobiedz, o ile możua, temu stanowi, 
lolecam Ci, abyś co do sposobu, w jakiby to w 

najkrótszym czasie dało się uskutecznić, tudzież 
co do objętości potrzebnych i dających się użyć 
środków ja k  najspieszniej przedłożył swe dobrze 
rozważone wnioski."

Do tejże Gen. Korresp. piszą z Paryża z żródla 
dobrze poinformowanego, że Cesarz pod wrażeniem 
najświeższych przez moskali popełnionych okru 
cieństw posłał księciu Moutcbełto rozkaz uczynie­
nia rosyjskiemu gabinetowi jak  najenergiczniej- 
szych przedstawień, ażeby raz już ustały te okru­
cieństwa i egzekucye. Ks. Montebello odebrał naj­
wyraźniejszy rozkaz zrobienia uwagi ks. Gorcza- 
iowowi, ja k  bardzoby pan jego i Cesarz (francu­
ski) nad tem ubolewał, gdyby w skutek dalszych 
tych okropnych okrucieństw, wyborne stosunki, 
które dotąd między Carem a Cesarzem francuskim 
istniały, zachwiać się miały.

Vu.terla.nd w artykule wstępnym powstaje dziś 
Presse za jej domaganie się, aby Radzie pań­

stwa przedłożono akta dyplomatyczne w sprawie 
rolskiej. Tymczasem minister spraw zagranicznych 
obiecał na posiedzeniu komisyi adresowej udzielić 
wiadomości o tej sprawie; komisyc adresowe po­
stanowiły w adresie dotknąć sprawy polskiej. Va- 
terland więc, mierząc do Presse, uderza i o libe­
rałów, i Radę państwa i ministrów, widząc nawet 
ta k , J a k  p. U is in a rc k , w  syuipatyaeh liberalistów 
niemieckich czołobitność dla rewolucyjnej polityki 
Napoleona.

Królestwo Polskie.
Wiadomo, iż rząd rosyjski ogłosił w Warszawie 

spis listów zastawnych jakoby zabranych z Ka­
sy Głównej rosyjskiej Komisyi Przychodów i Skar­
bu, chcąc przez to listy te zastawne zakwestyouo- 
wać, nie mogąc wywołać ich z obiegu. Lecz spis 
ten był mylny i polski Naczelnik miasta Warsza­
wy w odezwie z 19go czerwca podaje do publi­
cznej wiadomości, „że ogłoszony przez Komisyę 
Skarbu Wykaz Listów Zastawnych, przelanych z 
Kasy Głównej do Kas Rządu Narodowego, jako 
niedokładny i fałszywy, zawierający numera takich 
Listów, które się w liczbie przeniesionych nieznąj- 
d o wały, a zatem jako  mający na celu jedynie pod­
kopanie kredytu krajowego, na żadną wiarę uie- 
nasługuje i za podstawę do żadnej czynności u- 
rzędovyej lub prywatnej użytym być nie może.
Z pomiędzy licznych niedokładności wspomnionego 
W ykazu, wymienia się tu np. List Zastawny Lit. 
B. Nr 27,386, znajdujący się w Kasie Dyrekcyi 
Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
w liczbie listów rozciętych, własność Towarzystwa 
stanowiących, oraz List Zastawuy Lit. A. 2 059 
zakwestyouowany w tejże Dyrekcyi, jako  sk ra’ 
dziony obywatelowi Stojowskiemn."

—  Na kilka dni przed powyżej wspominaną 
odezwą, rozrzucono i rozlepiono w Warszawie in 
ny drukiem ogłoszony rozkaz dzienny polskiego 
Naczelnika miasty Warszawy, noszący numer 15, 
datowrany 15 czerwca a charakteryzujący położe­
nie rzeczy w Polsce. W rozkazie tym, Naczelnik 
miasta przypomina postanowienie Rządu Narodo­
wego zabraniające opłacać podatki przez moskali 
ustanowione, dodając, iż powziął wiadomość, że 
niektórzy wprawdzie nieliczni obywatele miasta 
Warszawy, z obawy narażenia się, wnoszą podat­
ki do kas moskiewskich, ostrzega, że opłacający 
podatki pociągani będą do odpowiedzialności, na 
równi z egzekwującemi takowe. Dalej ostrzega 
właścicieli i rządców domónr jako  też osoby u 
trzymujące czeladź lub służbę: że nie wolno jest 
od lokatorów, czeladzi i służących ściągać podat 
ku klasycznego, ani też żadnych o p ła t 'p rz y  zmia­
nie służby przez policyą moskiewską pobieranych 
Winni pobierania i opłacania tych podatków do 
tykających najbiedniejszą klasę, do surowej 
rowiedzialności poeiągani zostaną.

Następnie przypomina dekret Rządu Narodowe 
S°> zabraniający przedsiębiercom podejmowa; 
się wszelkiego rodzaju dostaw dla Moskwy, /ai 
cź brania udziału w ogłaszanych przez wi 

moskiewskie licytacyach i mówi, źe wielu ; 
treprenerów zgłasza się z prośbami 
im pozwoleń na rozmaite dostawy. Os 
ponownie, że podejmowanie się 
pryz dla Moskwy, oraz stawat/::' do iicytacyj 
głaszanych przez władze moskiewskie, jest b*\, 
żadnego wyjątku zabronionym, i źe wszelkie pr«N 
by o wydanie szczególnych upoważnień na d< 
stawy pojedynczym przedsiębiorcom, bez wzg!ę 
na przedstawiane powody, bez odpowiedzi z< 
wionę będą.

W tymże samym rozkazie ogłasza dalej Na­
czelnik miasta, że niektórzy z zostających w sze­
regach narodowych, otrzymawszy urlopy pod po­
zorem ważnych przyczyn, przyjeżdżają do War­
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szawy bez żadnego powoda, a  naw et lekkom yśl 
ną gadatliwością i samochwalstwem, zw racają na 
siebie uwagę Moskwy, i dostawszy się w je j rę­
ce, są oddawani do w ojska za wzięcie udziału 
w powstaniu. Ostrzegając przybyw ających za u r ­
lopam i o tern niebezpieczeństw ie, ja k  również 
przypom inając im, że nie je s t godnem dobrego 
żołnierza opuszczać obóz bez nader ważnych 
przyczyn, w czasie w alki o niepodległość Ojczy­
zny, Naczelnik m iasta w zyw a ich zarazem, ażeby 
ja k  najspieszniej pow racali na właściwe stanow i­
ska, w przeciwnym bowiem razie do najsurowszej 
odpowiedzialności pociągani będą.

W końcu rozkazu podaje Naczelnik m iasta do 
w iadomości, że dla zapobieżenia zdarzyć się mo­
gącym  wątpliwościom, kw ity na pobór podatku 
Ofiary Narodowej, jak o  przygotowane przed zm ia­
n ą  pieczęci, opatrzone są daw ną pieczęcią Komi­
tetu Centralnego Narodowego, awizuje pieczęcią 
Naczelnika m iasta; oraz ogłasza, że z dniem 15 
czerwca miasto W arszaw a podzielonem zostało na 
pięć częśc i, z których każda zarządzaną je s t przez 
wydziałowego, wszystkie zaś rozkazy  opatrzone 
będą pieczęcią właściwego wydziału.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23 czerwca. Liczba aresztowanych lub 

inter nowanych powstańców polskich w Austryi wzrasta 
z dniem każdym. Według otrzymanych przez nas do­
niesień, w warowniach Ołomuńca jest dzisiaj inter­
nowanych 597 Polaków, nie licząc tych którzy z 
twierdz tych zbiegli; w Iglawie znajduje się obecnie 
277, również nielicząc więcej jeszcze zbiegłych niż 
z Ołomuńca; w Siegel-Szlacht jest ich 161; około 200 
świeżo internowanych jest w Tarnowie, paręset in­
ternowanych w Tarnopolskim obwodzie niedowieziono 

jeszcze do Ołomuńca wtedy, gdy te liczby były nam prze­
słane. Bardzo wiciu jest w więzieniach inkwizycyj- 
nych lub wojskowych w Krakowie, Tarnowie, Prze­
myślu i Lwowie. Liczby te mogą posłużyć za obja­
śnienie do nowej dwustronności jaka panuje w poli­
tyce austryackiej, a o której wczoraj pisaliśmy'. Wie­
ści jakoby jenerał Langiewicz uszedł z twierdzy Jo 
sephstadu są mylne.

— Artur Grottger wykończył nowy poczet obra­
zów z obecnego powstania polskiego, które zdaniem 
znawców nie mniejsze wzbudzą zajęcie od znanych 
scen warszawskich tegoż samego artysty. Ryciny tego 
nowego poczetu zaczynają się od branki warszawskiej. 
Zakład fotograficzny wiedeński pod firmą Mietke i 
Wawra, który wydał pierwszy poczet, wydaje i tera­
źniejszy, lecz dopiero za parę miesięcy wykończyć 
takowy zdoła.

—  Według doniesienia Gazety Narodowej, p. Ksa­
wery Abancourt były redaktor D ziennika Polskiego 
i współpracownik przy temże piśmie p. Henryk Re- 
wakowicz oskarżeni zostali: pierwszy o zbrodnię zdra­
dy stanu za artykuł: „Jak stoją rzeczy w Europie?*, 
tudzież o zbrodnię podburzania za artykuł: „Projekta 
finansowe na r. 1862“, za lcorespondencyę z Zale 
szczyk o  jakimś księdzu unickim i za artykuł: „Pa­
stwisko lub klątwa11; p Rewakowicz o zbrodnię zdrady 
stanu jako autor artykułu: „Jak stoją rzeczy w Euro­
pie ?“ Obaj zostają na wolnej nodze za kaucyą. Prze­
ciw temu zaskarżeniu założyli rekurs. Natomiast uchy­
lony został proces przeciw D ziennikowi Polskiemu 
z powodu zamieszczenia odezwy Ilercena do wojska 
rosyjskiego, za adres studentów izraelickich ze Lwo­
wa’ do rabinów Meiselsa, Jastrowa i Kramstiicka, a 
wreszcie za cztery artykuły o zamachach i wyrokach 
śmierci w y k o n a n y c h  w  Warszawie na Jaroszyńskim, 
Ryllu i Rzońcy.

— Z Boskowic na Morawie donosi Miihr. Kor., 
że przed kilkama dniami przybył tam pociągiem że 
laznym prażsko-wiedeńskim pewien cudzoziemiec i sta­
nął w domu zajezdnym. Wieczór zeszli się tam na 
bilardzie urzędnicy powiatu, a jeden z nich poznał 
w owym cudzoziemcu osobę ściganą listami gończemi. 
Aby jednak rzecz sprawdzić, udał się zaraz do bióra, 
przejrzał akta i znalazł czego szusa . Aresztowano 
więc owego cudzoziemca mogącego mieć od 32 do 36 
lat, dobrego wzrostu, postawy smukłej, o ejścia peł­
nego szlachetności i powagi. Miał on b iznę na czole i 
przy lewem oku ślad jakby od draśnięcia ku i. Badany, 
mienił się być francuzem i czeladnikiem taibierskim, 
przybyłym do Austryi za zarobkiem. Z początku 
maja chciał się dostać z Prus do Czech, a e  pizez 
władze graniczne austryackie nie został wpuszczony, 
gdyż papiery jego nie były jak należało. Również 
na innym punkcie nie powiodło mu sic przebyć gra­
nicę, aż nakoniec 15go maja dostał sic do Czeci 
i przybył do Pragi. Tam zabawił dwa dni, a gdzieby 
od tego czasu przebywał, nie może powiedzieć, gdy^ 
nie pamięta miast w których, jak mówił, szukał za­
robku. W papierach jego było nazwisko wymienio­
ne raz jako Georges Ćordoy, drugi raz jako G. Con- 
dai lub Condois. Zdaje się, iż niemasz wątpliwości, 
że aresztowany jest byłym kapitanem żuawów i że 
obeznanym jest z polami bitew w Polsce. Zabrano 
między jego papierami rewolwer, album fotograficzne 
znanych i nieznanych osób. Pieniędzy nie wiele było 
przy nim. Odesłano go do policyi w Bernie.

—  Jutro we środę 24go czerwca: Narodzenie S. 
■Tana Chrzciciela.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia publicznego c. k. sądu kaniego w K ra­

kowie w d. 17 czertcca r. l>.
Prezydujący: A r z t. — Sędziowie: K e l l e r ,  Dr 

Maj  e w s k i . — Protokulista: J a k u b o w s k i .  — Za­
stępca prokuratoryi: K o p y s t y ń s k i .  — Obrońca: 
Dr G e i s s l e r .

Po szybkiem zakończeniu rozpraw ostatecznych w 
procesach pp. Wilusza i Górnisiewicza, następuje te 
goż samego dnia jeszcze rozprawa ostateczna w spra 
wie p. Kazimierza Bałazińskiego terminatora szew 
skiego oskarżonego, podobnie jak poprzedni, o zbrodnię 
naruszenia spokojności publicznej w § 66 ust. 2 k. k. 
przez przyłączenie się dwakroć do oddziałów powstań­
czych w Królestwie Kongresowem przeciw rządowi 
ces. rosyjskiemu sbrojnie występujących.

Oskarżony przyznaje, iż w końcu kwietnia r. b 
przyłączył sio do oddziału powstańczego w Kongre­
sówce, że po rozproszeniu się oddziału, skutkiem na­
padu bardzo przeważnych sił moskiewskich, przedarł 
się do Krakowa, zkąd znów d. 4 maja wyruszył wraz 
"Ł widziałem w kierunku Igołomii. W drodze do Igo- 
łomii msGA przez patrol wojska c. k. austryackiego przy­
trzymanym i przez takowy następnie do c. k. sądu 
śledczego w Krakowie odstawionym.

Po odpowiedzi oskarżonego przemawia z. prokura­
toryi. Wnosi on, aby Kazimierza Bałazińskiego uznać 
winnym zbrodni naruszcnia spokojności publicznej 
w § 66 ust. 2 k. k. i skazać, w zastósowaniu § 54 
k. k. na karę 1 miesięczOeg0 więzienia, a to uwzglę­
dniając przeliczne okoliczności czyn zarzucony ła­
godzące.

Obrońca Dr Geissler zwraca przedewszystkiem uwa­
gę sądu, iż przedmiotowo nie zachodzi w obecnym 
przypadku zbrodnia w § 66 ust. 2 k. k. przewidziana: 
albowiem podług osnowy § 66 k. k. i konwencyi z d. 
19 pażdz. 1860 r. wzajemność (reciprocitas) ze strony 
Austryi rozciąga się tylko na czyny karygodne na 
terytoryum austryackiem przeciw Rosyi popełnione lub 
usiłowane. Czyn atoli oskarżonemu zarzucony, popeł­
nionym był w Kongresówce. Nadto, jak z zeznań 
oskarżonego wynika, właściwie tylko jeden czyn wrze 
komo karygodny mógł mieć miejsce, albowiem przy 
powtórnej wyprawie przed przejściem granicy, ujętym 
został przez władze austryackie. Wreszcie przedmio­
towo zbrodnia nie istnieje, ile że oskarżony, widząc 
ludzi wyższych wykształceniem i pozycyą w spółe- 
czeństwie, spieszących do walki za ojczyznę, w czy­
nie swoim nic zbrodniczego dopatrzyć się nie m ógł: 
zatem jestto omyłka w § 2 pod e. k. k. która zły za 
miar a zatem i zbrodnię wyklucza. Wnosi zatem o- 
brońca, aby sąd Kazimierza Bałazińskiego od zarzutu 
zbrodni naruszenia spokojności publicznej w § 66 
kod, kar. uwolnić, zaś z uwagi na wiek młodociany, 
jego nienaganne postępowanie i przydłuższe zatrzy 
manie w areszcie śledczym, karę jak najłagodniejszą 
wymierzyć raczył.

Sąd wydał wyrok następujący: Kazimierz Balasiń- 
ski jest winnym zbrodni naruszenia spokojności pu­
blicznej z § 66 k. lc. i skazanym zostaje w myśl § 
54 k. k. na 10 dni więzienia.

Skazany zgadza się z wyrokiem powyższym.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 16 czerwca. Ceny targowe w w. austr.

P s z e n ic a ...................... (za m ierzycę)....................... 4 -62
Ż y to ......................................... ................................... 3 66
Jęczm ień ............................ „ ........................................2-25
O w ie s ................................. ... ................................... 1.90
K u k u ry d z a ....................... ........................................2 '50
Z iem niaki...........................„ ........................................1"00
S ia n o .............................. (za c e n t .) ............................ 1 2 0
S ło m a ................................. „ ........................................0 8 5

C E N Y  Z B O Z A
na targowicy publicznej w  Krakowie w trzech ga 

tunkach praktykowane.
(W  w alucie now ej austryackiej.)

W y szcz  egó ln ien ie  
produktńw

1 Gatunku i 11. Gatunku III. Gatur ku
]<Tod do od do od |

zł 1 c. z ł ! c. zł. c. zł. | c. z ł.| c. |z ł. c.

Mier. w . pszen. zim. 4 65 4 7 5
I

4 40 4 5 0 ___

„ pszen. jarej . - — - — — —
„ ż y t a .  . . . 3 — 3 30 2 90 2 95 -

jęczm ien ia  . 2 — 2 2 5 — — 1,90
„ ow sa . . . - — 1|96 — - 1 87} -
„ grochu . . 2 80 - 2 75 - -
„ ja g ie ł . . . 5 15 5 4 ) — — 5 —
„ fasoli . . . 3 8 i 4 — 3 50 3 75 —
„ tatarki . . . 2 35 - — 2 —
„ prosa . . . 3 40 2 5  i - - 2 25

R zep ak u  zim ow ego — - — - -
„ letn iego  . - — — —
„ ziem niaków — 1 10 - »■ 1 —

C ent w. siana . . 1 15 1 20 1 — — — —
„ słom y . . • 85 —

Funt m ięsa  w olow e. i l 24 8 19 16
„ „ 'z d r o b n ie j . 18 — ;0 <5 17 - 14
„ p o lęd w icy  w oł. 35 ‘8 0

Spirytusu garn. zaw.
m as. 2 hal. 1 i 1 f s

z opłat, na 90° Tra. 2 31 — - ~
O kow ity  na 82° „ —- 1 89} —
Masła św ież . garn.

m ający f. 6 1 .17} — 2 25 - — 2 — —
Funt słon in y  . . . - ~ 40 — 35 — -- —

„ sadła . . . . _ 35 — - -
K opa jaj kurzych — - 75 - - 70
Miarka czy li ( m ecy
K aszy  ięczm iennej - 45 — 50 35 4>

„ ezęstoch ow sk . - — 1 20 — i- — —
„ pszenicznej • — 1 — — — —
„ perłow ej . . — 81 — 95 — — 75
„ tatarcz. całej — 80 — 75
„ „ łupan. — -• - 65 60 -

P ę c a k u ................... — 6 . 60 - — -
Mąki pszennicznej 60 65 50 — 55 -

„ z  pod  krupek - - 50 — - — — ....
K apusty  kw aśnej . — ~ . . . . — — T

Z K om isaryatu targow ego . . K raków  19 czerw ca 1863. 

Delegowani ob yw atele  : R adzca M agistratu

St. M ichałowski, Wisłocki.
Jan  Cymbler. K om is. targ. Jezierski.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności. 

z dniem 31 Maja 1863.

Stan czynny:
G o to w iz n a .................
Papiery publiczne: 

a) nienlegające kursowi i pła­
tne za okazaniem 

h) nieulegające kursowi z "ter­
minem najdłuższym 6 mie­
sięcy •  ..................................

c) sprzedajne po kursie . 
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem 
najdłuższym dni 90 . . .  , 

Weksle: których termina nie na­
deszły z terminem najdłuż­
szym dni 90 ..............................

Pożyczki hihoteczne: 
a) ziemskie złr. 1,827,001 kr. 81 
h) miejskie „ 12*, » 41

Rachunek różnych osób: drobne 
należytości i niedobory . . .

S ta n  b ie r n y :  
W kładki na książeczki: 
było z końcem z. mies. złr. k. d. 
w b .m . włożyło 2
630 stron. 67,110 z.i -
w b. m. wypłacono 
666 stronom 82,410 33 -

Przewyżka zwróceń . . . .  
Zakłady publiczne na rachun­

kach ciągłych mają • • • • 
R achunek 'różnych osób: nad­

wyżki i kwoty nadesłane do 
ro z liczen ia ...............................

O g ó ł y -  • .  • 
O djąw szy sunie m niejszą  od w ię ­

kszej ;
P rzew yżk a  surow a stanu c z y n ­

nego  stanow iąca fundusz do  
rozliczen ia  si * w  końcu  roku 
ze  stronam i z „ ależnych  im 
p ro w izy j, niem niej do pokry  
cia strat i zy a k r .J  . .

złr. fk.jd

40,629 55 

128

386,000
308,532 29

308,254

115,475

2,657,786  

774

•3,378,865

15,300

3,823,57!)

3,433,969

2 2 -  

.37!

87

lOl

389,609 97

złr. |k.jd

3,363,565 77 

7757,517

12,885 96
3,433,909 50

pysków .

L w ów  dnia 31 m aj a 1863.
Od Dyrekcyi galicyjskiej Kassy Oszczędności. 

Laskowski. 8. Krawczykiewicz.

Tarnów 19 czerwca. Ceny targowe w w. austr.
P szen ica ..(za mierzycę) . . . . 4-19
Ż y to .................................. ....... ................................... 252
Ję c z m ie ń ........................ ....... ...................................1-85
O w ie s ............................. .......................................... l -60
G r o c h ....................... • . .   4-00
B ó b .................................. ..... .................................... 2-20
Proso....................................w ................................... 2 40
T a ta rk a ....................................  •  2-35
Kukurydza...........................„ ........................................3-00
Ziem niaki........................ ....... ............................ rOO
Drzewo twarde (za siągę)  .............................. 9-50

„ miękkie „ ..... .................................... 7-25
Konicz na paszę . . - (za cen t.) ............................... 1-60
Siano................................. ...... .............................. ....  1-50
Słoma . • ...........................  ....................... 1'00

I T i e i l r i i  21 czerwca. W ciągu tygodnia osta­
tniego spędzono tu 866 wołów węgierskich, 2202 ga 
licyjskick, 259 niemieckie!). Cena targowa za sztukę 
110 do 170 złr., na wagę 23 do 26 złr. za cetnar, 
waga jednego wołu od 526 do 680 funtów. Niesprze- 
dano 259 sztuk, wyprowadzono z Wiednia 1185 sztuk.

Wroclaw 20 czerwca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz lazy.)

przed. śred. pośl
Pszenica b i a ł a ...........................  . 80*84 78 70'75
Pszenica ż ó ł ta ...................... • . . 80-83 78 70.75
Ż y to ......................................................  56-57 55 53 54
J ę c z m ie ń ..........................................   41-43 39 36-38
O w ie s ................................................  31-32 30 27’29
Groch .  ................................ ....  5 >53 48 44 4 6
Rzepak (za 150 funt. brutto) . _ —  —  —

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  21 czerwca w nocy. Dziś nastąpiło roz­
poczęcie uroczystości strzeleckiej połączonych sto ­
w arzyszeń strzeleckich z całych Włoch. Ze w szy­
stkich prowincyj, tudzież z zagranicy w ielka liczba 
strzelców przybyła.

K o r f u  18 czerwca. W czoraj obwieścił urzędo- 
wnie lord kon-isarz rzeczy pospolistej w ysp jon  
skich przyłączenie wysp do Grecyi. Dzisiaj od­
śpiewano z tego powodu pe Deurn i oświetlono 
miasto.

C a r  o g r ó d  21 czerw ca. Dost Mohamed emir 
Kabulu um arł przy obleganiu H eratu. Załogi tu 
reckie nad brzegami A dryatyku wzm ocnione zo­
stały z powodu zamierzonego niby napadu na Al 
banię przez Skanderbega.

B r u k s e l i  a 22 czerwca. Król Leopold w rę­
czył wczoraj na osobnem posłuchaniu posłom an ­
g ie lsk iem u  i b ra zy lijsk iem u  orzeczen ie  rozjem cze  
w sporze między Anglią i Brazylią. Jest ono przy­
chylne Brazylii.

Mamy ju ż  dzisiaj bliższe nieco chociaż zawsze 
niedokładne wiadomości o krw aw ym  boju pod 
S ł u p c e m  i K o m a  r o w e m  nad W isłą, stoczo­
nym 20go t. m . przez hufiec polski pod dowódz­
twem Chróścikiewicza (pseudonim ), równocześnie 
gdy drugi oddział Dunajewskiego zwodził m ałą 
utarczkę także nad W isłą o pół mili wyżej, pod 
Gacami, którąśm y wczoraj dość dokładnie przed­
stawili.

Gdy hufiec C hróścikiew icza, liczący, ja k  w spo­
mnieliśmy, podobno 370 piechoty i 50 jazdy, p o ­
stęp o w ał, podobnie ja k  hufiec D unajewskiego, 
między brzegiem W isły a  wałem nadbrzeżnym , 
rota piechoty za tym wałem stojąca zaatakow ała 
go o godz. 8-ej rano. Hufiec poprzedzony łańcu­
chem tyralierów posunął się naprzód w wzorowym 
porządku i w yparłszy Moskali z za wału, pchał 
ich ku wsi Komarów. T a ro ta piechoty m oskie­
wskiej wzmocniona drugą nadeszłą w czasie boj u, 
usadowiła się po części w ostatnich domach tej 
wsi, po części rozwinęła się po za nią, ostrzeli- 
w ając przystęp do wsi. Gdy wieś ta  leżała w 
kierunku w jak im  zam ierzał iść hufiec Chróści­
kiewicza, dążący do połączenia się z oddziałem 
Dunajewskiego, i d la  tego idący nie wprost na 
północ, lecz nieco na zachód, przeto zmuszony 
był wieś tę zdobywać. Przed atakiem  jeszcze na 
Komarów, a raczej zaraz przy rozpoczęciu boju, 
dowódzca obu oddziałów w ypraw ił owe 50 koni 
jazdy  przy hufcu Chróścikiewicza zostające, dw o­
ma oddziałam i: jeden  posłał wzdłuż wybrzeża 
W isły ku oddziałowi D unajew skiego, drugi na 
rekonesans również na lewo swego pochodu, 
aby rozpoznać rzeczy po tej stronie.

A tak na wieś rozpoczęto w wzrorowym porząd 
ku; łańcuch tyralierów  podsunął się i zajął połu­
dniowy koniec Wsij ; część oddziału usadowiszy się 
za domami, prow adziła ogień do przeciwległych 
domów, z których i z po za których strzelali Mo­
skale. Reszta oddziału skierow ała podobno ogień 
do piechoty m oskiewskiej po za wsią stojącej, 
lecz wielu młodych żołnierzy nieumiało całkiem 
strzelać. Gdy ten bój ogniowy przedłużał się i nic 
prowadził szybko do rezultatu, m łody adjutant do­
wodzącego obu oddziałam i, prosił, aby mu tenże 
dozwolił uderzyć z ochotnikami z bagnetem  w rę ­
ku i wyprzeć Moskali z kilku stodół i domów 
przez nich zajm ow anych. Dowódzca w idząc, iż 
zwłoka w zdobyciu wsi może być szkodliw ą, bo 
tymczasem Moskalom nadejdą posiłki, zezwolił na 
propozyćyę. Dwudziestu tylko wystąpiło ochotników, 
i ów dzielny m łodzieniec Juliusz hr. Tarnow ski

ruszył na ich czele z bagnetem  w ręku przeciwko 
Moskalom. Lecz przyw itani strzałam i, 13 ochotni­
ków się zwróciło i 7 tylko nieustraszonych biegło 
naprzód; kilkunastu Moskali stojących w stodołach 
poczęło już uciekać, gdy oficer z kilku żołuierza- 
mi dal ognia z po za stodoły i od kul padło śm ier­
telnie ugodzonych pięciu walecznych, a na ich czele 
Juliusz Tarnow ski trafiony kulą w czoło, k tóra  
wystrzelona o kilkanaście kroków  przeszyła mu 
głowę i jeszcze drugiego po za nim śmiertelnie 
ugodziła. W szystko to stało się w jednej b łyska­
wicznej chwili. M oskale uciekający powrócili, tern 
więcej, iż nadciągla im w pomoc zuów jedna czy 
dwie roty, te sam e, które hufiec Dunajewskiego 
atakow ały, a po jego  przejściu do Galicyi pod Ma 
niowem zwróciły się po południu przeciwko huf­
cowi Chróścikiewicza.

Dowódzca w idząc, że nienadciągał oczekiwany 
oddział Dunajew skiego i widząc, że zwiększonych 
sił moskiewskich nie zdoła wyprzeć swym hufcem 
ze w si, tern więcej, że i w jego hufcu, gdy część 
jed n a  dzielnie się b iła , druga znużona już  kilku­
godzinnym bojem czy też z mniej determ inow a­
nych ludzi złożona, zaczęła zostawać po zbożach— 
postanowił wieś opuścić i zwróciwszy się na p ra ­
wo ku zachodowi zająć lasek, po za którym roz­
poczynały się wielkie bory Staszowskie, lecz prze 
dzielone jeszcze od owego m ałego lasku pólmilo- 
wem otwartem  polem. Szczęśliwie i w porządku 
oddział polski doszedł do lasku, prow adząc ciągle 
tyralierski ogień z M oskalami i odpierając cztery 
szarże dragonów, których szwadron właśnie w cza­
sie tego pochodu nadciągnął. A takującą jazdę  mo­
skiew ską przypuszczał dowódzca polski na 40 kro­
ków i dopiero dając rozkaz strzału salw ą odpierał 
szarże jazdy , k tóra tracąc za każdą razą  po kilku 
ludzi, pierzchała w nieporządku.

Nestępnie znacznie uszczuplony oddział chcąc 
dostać się do lasów S taszow skich , gdy w ysunął 
się z lasku na otw arte po le , ujrzał się wkrótce 
atakow anym  z trzech stron przez M oskali, k tó ­
rym przybył w posiłku i drugi szwadron d rago ­
nów, tak , iż ogółem Moskale liczyć mieli cztery 
roty piechoty, dw a szw adrony dragonów, oddział 
kozaków i objeszczyków. T akie położenie rzeczy 
zmieszało wielu zmęczonych już  bojem od 8 go­
dziny z rana do 3 popołudniu trw ającym  i część 
poczęła w rozsypce cofać się ku Wiśle, gdy druga 
przedarła się podobno do lasów Staszowskich. Na 
cofających się w nieporządku, uderzyły dragony 
m oskiewskie i wielu wymordowały. Ogółem poledz 
miało do 80 ludz i, a  do 50 częścią ranionych 
wzięli Moskale do niew oli; kilkunastu czy kilku 
dziesięciu przebywszy wpław W is ie , dostało się 
do G alicyi, gdzie poczęści zostali zaaresztow ani. 
Nie wiemy, co się stało z owym oddziałem jazdy; 
zdaje się że w iększa je j połowa przedarła się w 
głąb kraju.

W iadomości powyższe o tym boju podajem y 
w edług opow iadań naocznych świadków, lecz z za
strzeżeniemf iż nieuważamy ich za zupełnie dokła-
due i czekam y jeszcze na szczegółowe spraw ozda­
nia. Zapew ne także ogłoszone zostaną później w 
W arszaw ie raporty  dowódzców. Tu tylko dodamy, 
iż głównym powodem klęski tego hufca było co 
fnięcie się oddziału D unajew skiego za W isłę po 
małej bardzo utarczce; albowiem nietylko nie przy 
szedł na pomoc w alczącym , lecz naw et wojsko 
moskiewskie przeciwko niemu z początku użyte, 
zwróciło się następnie przeciwko pierwszym huf­
com.

Równocześnie z wiadomościami o tym krwawym  
a niepomyślnym boju1, otzymujemy doniesienie o 
szczęśliwej potyczce stoczonej przez oddziały któ 
re wprzód w konińskim  powiecie działały, a sto­
czonej pod Krośniewicami między Kutnem a Kio 
daw ą ' w Kaliskiem. Szczegółów jed n ak  jeszcze 
niemamy. Niedoszły r,as także dzisiaj świeże wia 
domości z innych okolic Kongresówki i Litwy.

W tej nieszczęśliwej prowincyi, srogi Murawiew 
wytęża do najw yższego, niesłychanego w Europie 
stopnia terroryzm  i okrucieństwa: m orduje za w y­
rokam i codziennie po rynkach wszystkich miast; 
więzi tysiące, iż nie chcą podpisać adresu do cara, 
katuje po więzieniach, aresztuje kobiety za żało­
bę; wraz z swoim pomocnikiem Dłotowskim sa 
trapą  Inflant w ypraw ia bandy osiadłych na Litwie 
w gościnie starowierców, oraz różnego rodzaju 
włóczęgów pod dowództwem popów i ajentów  
moskiewskich, zagrzane w ódką i obietnicą łupów, 
na rabunek dworów i wytępieni i całej oświeceń- 
szej klasy części ludności polskiej. Jakoż dzisiaj 
faktycznie i dosłownie w szyscy właściciele ziem 
scy w mohiłewskiem i Witebskiem województwach, 
cała oświeceńsza tam k lasa  je s t już w więzieniu, 
ich m ajątki skonfiskowane, domy porabowane, a 
wielu zabitych lub umęczonych. Chociaż krew p ły ­
nie w całej Polsce i cala Polska widzi okrucień­
stw a m oskiewskie, jed n ak  ze zgrozą i oburzeniem 
czyta doniesienia o strasznym ucisku na Litwie 
i barbarzyństw ach popełnianych tam  przez rząd 
m eskiew ski; oburzenie i zemsta w strząsają całym 
narodem, a  korespondenci ze w szystkich stron do­
noszą , że barbarzyństw o m oskiewskie doprowadzić 
może do strasznego odwetu, którem u wówczas nikt 
dziwić się niepowinien.

Z w racam y uw agę czytelników, iż Rząd Naro 
dowy w W arszaw ie ostrzega, iż ajenci moskiew­
scy korzystając z tego powszechnego oburzenia, 
chcą wyw ołać zbrojny ruch w tej stolicy, mnie­
mając, iż stłumiwszy g o , zduszą powstanie lub 
przynajm niej bardzo je  osłabią. O treści tej ode­
zwy oraz o kilku innych rozporządzeniach i roz­
kazach to Rządu Narodowego, to Naczelnika m ia­
sta  W arszawy, donoszą powyżej nasi korespon­
denci.

Dzisiaj m iały być wręczone w Petersburgu k an ­
clerzowi ks. Gorczakowowi depesze trzech mo­
carstw  w sprawie polskiej. Z a parę dni zapewne 
w iadom ą przeto będzie je ś li nie odpow iedź, to 
przyuajm niej skazówka, w nioskować o tej odpo­
wiedzi dozw alająca. W ogóle utrzym uje się mnie­
manie oparte na znajomości stosunków, że Rosya 
nieodrzuci stanowczo propozycyj, lecz tylko przy­
jęc ie  ich ominąć zechce, a całe je j dyplom atyczne 
działanie zmierzać m a do zyskania na czasie. Nie 
om ieszka ona pozornemi ustępstwami odciągać 
stanow czą decyzyę, a rozwiązanie wątpliwości i 
dwuznaczności odsyłać do przyszłych narad. T ym ­
czasem grom adząc wielkie siły wojskowe w Pol­
sce, pragnie Rosy7a  stłumić pow stanie, a p rzynaj­
mniej sprow adzić je do drobnych rozm iarów, p e ­
wna będąc, że jeśli się je j powiedzie pow strzy­
mać czynną interw eneyę, będzie mieć przed sobą 
pól roku bezpieczeństwa.

Zapewne zam iar ten przew idyw any je s t przez 
oba zachodnie rządy; jem u  bowiem przypisaćby 
można wojenne (usposobienie dzienników angiel­
skich, a nadto oświadczenie M onitora, który za­
przeczając pogłoskom o słabnięciu pow stania pol­
skiego, mówi owszem, iż takow e się wzmaga, a 
opiera to Monitor na samychże urzędow ych ze­
znaniach rządu moskiewskiego. Te bowiem w y ra­
zy zam ieszcza dziennik urzędowy francuski: „Z
kilku raportów  jen e ra ła  M urawiewa w W ilnie do­
wodzącego pokazuje s ię , że powstanie na Litwie 
nie tylko rozszerza s ię , ale  na sile i sprężystości 
zyskuje".

Miałyżby te w yrazy być odpowiedzią na pe­
wne insynuacye względem ograniczenia punktów 
podyktowanych Rosyi na samem tylko Królestwie 
Kongresowem? Pew ną je s t atoli rzeczą, i o czem 
nam piszą z Paryża, iż opinia publiczna widzi w 
tein oznajmieniu urzędowego dziennika oznakę u- 
sposobienia groźnego. Gaz. Kotońska powiada, że 
rząd francuski nie poprzestanie na ladajak ićj od­
powiedzi z Petersburga, i że na taki przypadek 
książę Montebello zostałby bezzwłocznie odwo­
łany.

Donosiliśmy ju ż  o petycyach w parlam encie an­
gielskim wniesionych w spraw ie polskićj o inter- 
pelacyach w obu Izbach z powodu okrucieństw 
Murawiewa. Lord Napier zanosił zażalenie w P e­
tersburgu, a ja k  z P aryża donoszą, uczynił to s a ­
mo poseł francuski.

List w spółpracow nika naszego z W iednia umie­
szczony powyżej daje jasn y  pogląd polityczny na 
stan sprawy polskiej podczas obrad kom isyi adre­
sowej Izby deputowanych. Z ostatniego ustępu te ­
go listu dowiadujem y się, że wydział nie stanął 
na rozległem polu politycznem, lecz się rządził 
względami chwilowemi. Dzienniki wiedeńskie mil­
czą o adresie w szczegółach, w ogóle tylko nad­
m ieniają, że w obu Izbach zastrzeżono ze wzglę­
du na kwestyę polską, całość posiadłości Austryi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.”
W i e d e ń  23 czerwca. General Correspondenz 

zaprzecza doniesieniom dzienników galicyjskich
0 zakładaniu obozu w pobliżu K rakowa.

P e t e r s b u r g  23 czerwca. Dziś nadeszły tu
depesze dyplom atyczne angielska i francuzka ; zaś 
austryacka oczekiw aną je s t w piątek.

P a r y ż  23 czerwca. Constitutionnel dzisiejszy 
mówiąc o kwestyi polskiej przekonany jes t, iż A n­
glia postara s ię , aby zn iknęła  dwuznaczność, gdyż 
tego w ym agają je j honor, tudzież in teresa Europy
1 ludzkość.

P a r y ż  23 czerwca. W czorajszy wieczorny Con- 
stetutionnel (w ydanie wieczorne poniedziałkowe 
odpowiada wtorkowemu rannem u; porównaj z pod­
pisem powyższą d ep eszę ) zam ieszcza artykuł 
L im ayraka o kw estyi polskiej. Mówi on: U trzy­
mują, że Anglia nie pójdzie poza działanie dyplo­
m atyczne. Jeżeliby zaszedł tak i przypadek, że in- 
terw eneya trzech m ocarstw  pozostałaby na n ie ­
szczęście bez skutku, Anglia zaś odmówiłaby iść d a ­
lej, chociażby naw et dw a inne m ocarstwa z nią 
razem trzym ały, naówczas wypadałoby spuścić 
coś % pochwal daw anych fałszywemu zapałow i, 
którego następstwem  byłoby popychanie nieszczęśli­
wego na  śmierć. Jesteśm y przekonani, że Anglia 
postara się, aby zniknęła dwuznaczność. Honor je j, 
insteresa Europy i ludzkość w ym agają tego po niej.

L o n d y n  23 czerwca. N a posiedzeniu Izby de­
putowanych wczoraj wieczór wniosek H ennesseya 
względem w ystosowania do królowej adresu za 
Polską, odroczony został aż do nadejścia odpo­
wiedzi rosyjskiej. Lord Palm erston podaje do w ia­
domości treść not w ysłanych do Petersburga. 
Mieszczą one w sobie następujące żądania: zu­
pełną i powszechną am nestyę, reprezentacyę n a ­
rodową podobną tej jak a  nadaną była w roku 1815, 
zupełną wolność sum ienia i zniesienie ścieśnień 
kościoła katolickiego, język  krajow y w urzędzie, 
sądach i szkole, praw ny system  rekrutacyjny i 
wstrzymanie toczącej się w alki ja k o  podstaw a 
układów. Lord  F itzgerald  mniema, że A ustrya 
przem aw iała za nadaniem  konstytucyi odpow ie­
dniej tej ja k ą  posiada Galicya, i za niewyłącznem  
zastrzeżeniem  urzędów dla Polaków, lecz tylko zna 
cznym udziałem ich w administracyi. D israeli pow ąt­
piew a o możności wstrzymania kroków  w-ojennycb; 
nazyw a on przywrócenie Polski w takiej postaci 
m arą  zagrażającą pokojowi.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 
A n t o n i  U l o h u k o t v s k i .



CZAS z Środy 24  Czerwca 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy.
K r a k ó w  23 Czerwca. 

B anknoty  polskie za 100  złr. n. zip 
K nble sr. now e na m. pols. ag io  „ 
T alary  p rask ie , za 150 zlr. n. tal.
S reb ro  n o w e .................................zlr.
Pó łim perya ły  ro sy jsk ie . . . „
N apoleondory JO-fr....................... „
D u k a ty  ho lenderskie ważne . „

„ a u s t ry a c k ie ......................
L is ty  zast. galic. now e z kup- n 

* v * s ta re  n . r 
Obligacye indem n. z kuponam i „ 
A k cy e  kolei gal. bez k u p . i bez 

dyw idendy z w p l a t a  pełną . „ 
P o życzka  nar. z r . 1851 bez k. „ 
L is ty  zast. p o l s k i e  z kup. . zip.

5%
5%
5%
5%

5%
67.
»%
67.
5%

57,

W ie d e ń  33 Czerwca ftel.)
5%  M e ta lik i .................................
5% Pożyczka narodow a. . . . 
A kcye b»nku narodowego wied. 

„ bankn kredytowego . .
S reb ro '..............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
Dukat po jedynczy.........................

W ie d e ń  22 Czerwca. 
Pożyczka Skarbmoa: 

Metaliki na wal. austr.. . . 
Pożyczka narodowa. . . .  
Metaliki na mon. konw. 
Oblig. ind. niższej A u stry i.

„ „ w ęgiersk ie . . .
„ „ chorw. słow.bank.
„ » galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . .
„ „ siedmiogrodzkie

Pożyczka nowa wenecka . .
IAsty zastawne:

Banku naród. 6 le tn ie .. . .
„ „ 10 letnie. . . .

" „  ,  1S miesięczn. .
„ „ „ losowane* w w. a.

470 Tow. kred. galicyjskie. . .
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cale .
„ „ » * f. 1854 na 4%
„ „ ,  i r .  1860 c a łe .

Bilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 '/, °/0 . .
„ żeglugi par. na Dunaju. .
„ Ks. Esterhazego na 40 złr.'
„ Księcia Salm „ 40 ,
„ Księcia Palify ,  40 ,
„ Księcia Clary ,  40 ,
„ H r.‘St. Genois „ 40 „
„ Miasta Budy „ 40 „

Ks Windischgriitz,, 20 „
„ Hr. W aldttein „ 20 „
„ Keglewicza „ io  „

Akcye bankowe i przemysłowe: 
A kcye banku naród, austr.

„ zakładu kredytowego 
„ żeglugi parowej na Dunaju 
„ kolei półn. Ces. F e rd y n ..
„ „ rzędowej....................
„ „ zachodmćj Ces. Elżb.
„ „ Pardubickiej . . . .
„ „ Nadcisańskićj. . . .
„ „ Południowej . . . .
„ „ Gal icyjskiej . . . .

Kursa zagrań. (.3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. n a d r .. .
Berlin 100 talar...................
F rankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 maików1. .
L ipsk 100 talar. . . . .  . 
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów. - . .
Paryż 100 franków . . .

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y .................

„ pół korony . .. ,
,, dukaty na wagę

„ obrączko 
Złoto al marco. . . .
N apoleondory ................
S uw ereny ........................
F ry d e ry k i........................
Luidory.  .....................
Suwereny angielskie. .
Im peryały ro sy jsk ie . .
Srebro ..............................

„ kupony . . . .
Talary związkowe. . .
Pruskie bilety bankowe

® 3J 
śs 4
1 4S>3 
5 5
*1  a  4
g 5.2 3
O A

owe

L w ó w  20 Czerwca.
Dukat holenderski....................  .

„ a u s try a c k i.........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Eubel rosyjski................................
Talar pruski. .  .........................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

« T „ * V mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  19 Czerwca.
Półim peryały ........................... rubłi
Obligi skarbow e.........................„

kupon . .  . „ 
L isty zastawne III o k re su . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  22 Czerwca. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .  

„ Listy zastawne 
d e  L iPoznańskie iisty zastawne 4% .

a V/»

P a r y ż  20 Czerwca. 
Kenta 3% ................................

L o n d y n  20 Czerwca. 
Konsole  .................

żądają płacą^
394 388
106 105
901 89 f

110) 109j
9 15 9 —
8 90 8 75
5 34 5 26
5 34 5 26

78 — 77 —
81 75 80 75
75 — 74 —

199 197
81 — 80 —
99 75 98 75

złr. cent. 
75 90 
81 5

794 — 
190 —
110 75
111 20  

5 30}

72 30 
81 10 
76 20 
88 50 
76 50 
75 — 
74 —
73 50
74

105 — 
102 —  

100  —  

86 60 
76 —

154 50 
96 45 
98 85 
17 — 

135 60 
116 — 

95 50 
95 — 
38 — 
37 50
35 50
36 75 
34 25 
21 75 
23 — 
15 —

72 20 
81 — 
76 — 
87 50 
75 75 
74 50
73 50 
73 — 
73 50

104 80 
101 75 
99 75 
86 40 
75 75

153 50 
96 — 
98 75 
16 75 

135 50 
115 — 
95 — 
94 — 
37 50 
37 —
35 —
36 25 
33 75
21 25
22 50 
14 75

795 — 794 — 
190 20 190 -  
437 — 435 — 

1648 | 1647 
202 — 201 —  

147 — |l46 — 
128 75128 50 
147 —;i47 — 
254 — 253 — 
199 — 198 —

94 30 94 20 

94 40 94 30 

83 50 83 30

111 30 111 20
44 25 44 10

P rz y je c h a li  od  d. 22  d o  2 3  C z e rw c a .
HOTEL POD RÓŻĄ. Piaskowski Teofil obyw. 

z synem z Sokala. Laiira de Campo Scipio, Klau­
dia Mikołowska wł. dóbr z Lubelskiego. Ilomo 
laez Edward wł. dóbr z Gnojnika. Zwierkowski 
Mieczysław wł. dóbr, Lasowski Stanisław z Kró­
lestwa. Alojza Gołębiowska, Eugenia Siemońska 
ob. ze Strzelec. Bolesław Wolicki wl. dóbr z Mar­
cinowic. Floryan Kwasieborski pisarz Sądu Appel- 
lacyjnego z żoną z Warszawy. Ksiądz Karakul- 
ski z Lutczy. Konst. Walewski ob. *z Szyszezyc. 
M. Rogaliński ob. z Siedlisk. Lucyna Krzyszkow- 
ska ob. z Bebelna. Józef Sikorski ob. z Bukow­
skiej Woli.

W yjechali: Ilomulacz Edward wlaś. dóbr do 
Gnojnika. August Radwan, Sobolewski Mikołaj 
urz. do Warszawy. Kellman Jan  kupiec do iar- 
nowa. Zwierkowski Mieczysław wł. dóbr do Kró­
lestwa. Piaskowski Teofil ob z synem Mikołajem 
do Marienbadu. Alojza Gołębiowska, Eugenia Sie­
mońska ob. do Strzelec. Rogaliński M. do Biały.

DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
J a n a  S a h i ń s U i e g o

W  W A D O W IC A C H ,
zaleca swoje wyroby po cenach niżej poda­
nych i prosi o liczne nadesłania poleceń, któ- 
nąjstaranniej wykonane i przez pocztę odsta- 

wionemi będą: z}r> ct
100 Bilet&iv wizytowych na papierze 

glancowym po obu stronach, cd
złr. 1'40 d o .......................  . . .1

100 Biletów wizytowych na papierze 
glancowym (w marmurowych kolo­
rach) złr. 1 80 do...............................2

100 Biletów na pap. bristolowym . . 2 
100 Biletóiu na pap. glancowym z an­

gielskim druki em. . . . . . .  1
100 Biletów na papierze bristolowym

w k o lo ra c h ........................................2
100 Listów  8vo z wybiciem liter lub też 

całych nazwisk od 80 cent. do . . 1 
100 Listów 8vo na papierze angielskim 

gruby i gładki . . • . . . 1
100 Listów w 4to formacie od 1-20 do 1 
Ryza zawierająca 480 listów 8vo . 3  do 5 — 

dto dto dto dto 4to . 4 do G —

80

50

20

20

30
80

T a i sama Drukarnia i Litografia przyj­
muje dzieła, ryciny, tak na własny nakład, 
jzkoteż i wydawcy pod najkorzystniej izemi 
warunkami. (2572  4 2 ))

Do sprzedania z powodu wyjazdu:

K a r e t a  (Broomer),
W ó z e k  w ę g i e r s k i

oraz
M e b le : K a n a p y , s to ły ,  łó ż k a ,  k o m o ­
dy  i s to łk i .  —  W ia d o m o ś ć  p o d  N . 
77 n a  u lic y  G a rb a rs k ie j .  (2a<?5 0-6;

O r z y  ulicy sw. Józefa pod L. 496 jest całe 
*- I .  p i ę t r o  o d  1 L i p c a  r .  b .  d o  
w y n a j ę c i a .

Wiadomość na miejscu. (2610 3j

15 30

5 31 
5 31

15 20

5 30 
5 30

8 911 8 90

9 40 
9 10 

11 18 
9 10 

1 1 1  —  

111  —  

1 66} 
1 66,

5 27 
5 291 
9 141 
1 75, 
1 67 

75 68 
79 49 
74 43 
81 33 
200 —

85 12 

14 951

86 25

9 35 
9 5 

11 12
9 [ 5 

110 50 
110 50 

1 65, 
1 66

5 211 
5 231 
9 1}
1 73 
1 641 

75 — 
78 74 
73 75 
80 58 
197 25

84 62
-  871 
14 921
— 29}

86  —

905
93}
9 2 |

68  40

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

Odchodzą:
* Krakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po, po ­

łudniu  =  do W arszawy o 8 . r a n o ;=  
do Maczek 3. 20  po po łudniu  (gdzie 
nocuje) =  do W rocławia 8 . rano; =  
do  Ostrawy (przez B ogum in (Oder 
berg) do Prus) 8  rano  =  do Lwowa  
10 . 30 ran o ; 8 . 30 w ieczór =  do Wie­
liczki 11 . rano. 

z  W iednia do K rakowa  7 .1 5  rano; 8 .30  wieczór, 
z  Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z  G ranicy  do Szczakowy 6 . 30 rano ; 11 . 27 

przed południem ; 2. 15 po  południu. 
ze Szczakowy  do Granicy  11 . 16 przed  p o łu ­

dniem  ; 2 .26  po p o łu d n iu ; 7 56 wieczór, 
ze  Lwcnoa do  Kramnoa 5 .1 0  rano ; 5. 20  w ieczór.

P r z y c h o d z ą :
do K rakowa  z W iednia  9. 45 rano ; 7. 45 w ie­

czór =  z Warszawy 5 . 13 po p o łu ­
dn iu  —  z Wrocławia i Warszawy 9. 
45  rano; 5. 27 w ieczór =  Ostrawy 
(przez B ogum in (O derberg) do Prus
5 . 27 w ieczór =  ze Licowa  2 . 54  p 
p o łudn iu ; 6 . 15 rano — 1 Wieliczki
6 . 20  wieczór.

do Lwowa z Krakowa  8 . 32 rano; 8 .40 w ieczór

Pigułki % Roślin
p. CAVVI

aptekarza-chemisty, ucznia szko­
ły  wyższój W PARYŻU, 

na płaco Tryumfalnej bramy Nr. 10.
PIGUŁKI to pomagt - 

ją  traw ieniu pokarmów, 
są  foniczne i krew  czy­
szczące. Użyoie ich ł a ­
tw e, a skuteczność nie­
zawodna. S ą  jedynym  
środkiem  przeciw nie­
straw ności, z ły m  hu­
morom, ostrości krw i a 

najlepszem lekarstw em  na powrócenie do nor­
malnego stann fnnkoyj żywotnych.] Przygo­
towane w yłącznie z roślinnyoh snbstancyj, 
wzmacniają kiszki i trzew a, czyszczą, nie 
utrudzając żo łądka i nie osłabiając żądnego 
z organów c ia ła .

Użyoie ich nie w ym aga ani dyety, ani 0 -  
eobnego napoją; pod tym  względem są  one 
jednym  ■ najdogodniejszych i najskuteczniej­
szych środków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach  gw ałtow nych, a 
zw łaszoza chronicznych, jak  zapalenie k i­
s z e k , zam ulenie żo łądka, astma, mocny 
katar, lisza je , m igrena, iól głow y, szk ro -  
fu ty ,  itp. pożądany spraw nją gkutok.

W arto ść  PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słow ach da się s tre śc ić : przyw racają  one 
i u trzym u ją  zdrow ie.

Cena pndełka pojedynczego 1 z łr . 25 0 . 
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent.

na przesy łk ę  25 c. (2 6 5 1 -1 -)
8P8T* Są do n a b y c i a  w Aptece pana 

Brunona IHiczyAskiego, przy ulicy F lo- 
W . M o lę d z lń s k le g o  „pod Barankiem", w 
KRA KOW IE— w Składzie M ateryałów  a- 
ptecznyoh p. G a l i e  w W A RSZA W IE, — 
n p. Chrośoiokfego w W IL M K ,— l u p .  To- 
manka w* LW O W IE.

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektors paryzkiej akademii, do 
która umiąjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast 
ki wyrabiające krew i kodci, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po- 
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę­
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyenton 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak w pigułkach, żelazi 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (S619- 1-)

Dostać można w a p t e c e :  p. Molfdziń- 
skiego „pod Barankiem" w KRAKOWIE, — 
w Składzie materyałów aptecznych p. Ga l i e  
w WARSZAWIE i T o m a n k a  we LWOWIE

Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. — 
Z opakowaniem do przesyłki 2 złr. w. a.

Iff

w - D O  S P R Z E D  A N I  A - w
D W O R E K ,

V4 mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo w yrestaurow any, sk łada  sie z 3  Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 k ró w  i Stodoła.

K upujący oprócz zasiewów m oże inw entarz na m iejscu będący 
zatrzymać.

W idok śliczny na m iasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna m ający, zechce się zgłosić do A d t n i n i S ł V ( l C y i  

C S C IS U S *  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550 10 )

|

i
Otrzymawszy od Wysokiego Rządu pozwolenie 

na otwarcie pensyonatu dla młodzieży płci 
żeńskiej, mam zaszczyt zawiadomić szanownych 
Rodziców i Opiekunów, iż z początkiem roku 
szkolnego przyjmuję panienki tak na mieszkanie, 
jak  i dochodzące dla udzielenia im nauk. Osoby 
chcące wejść źe mną w bliższe porozumienie, ra­
czą ‘się zgłosić do domu przy ulicy Karmelickićj 
pod IŹ 44/3; po dniu zaś 15 lipca do kamienicy 
przy ulicy św. Jana pod L. 2il4/,cs wprost klaszto­
ru PP. Prezentek położonej.

M. r  o  k a t !  i /a  C e r c f t o w a .
(2664-1-2)

-:** ~ -‘A -Ar : IŁ i • - -

I P r i i i t i i i n e r a t i f i f t s  J E i M l a d u i B g '
auf das

W iener politische Tagesblatt:

I k n e f t e  H u d j r i d j t m

herausgegeben und redigirt von 0. Bernhard Friedmann, 5 Jahr- 
gang. Erscheint taglich, auch Montag.

Die bcvorstehende V erhandlungon des R e i c h s r a t h e s  und des S i e b e n -  
b i i r g i s c h e n  L a n d t a g e s  w erden in unserem  V orm ulare nacb O r i g i n a l -  
B e r i c h t e n  m it m uglicher Vollstandigkcit m ilgetheilt w erden , und zu diesem 
Behufe w erden, so oft es der R 'ium  erfordert B e i l a g e n  zum  Ilauptb latte  
ausgegeben.
Finer besonderen Aufmerksamkeit wurdigeń wir die polnische Frage. 
Nebst einer ausfiihrlichen Beleuchlung der diplomatischen Aklion brin-
gen wir taglićh original Corespondensen aus Warschau, wei-
che sieli durcli eine getreue Wiedergabe der dortigen Situation, und 
durch Mittheilung von Dokumenten und Schriftstucken auszeichnen, 
die am beslen geignet sind, die russisclien Zustande zu charakterisiren.

Ausserdem verzeichnen wir taglich unter der llubrik „Polen"' die 
Ereignisse a u f dem Kriegsschauplatze und die Vorgange im Konigreiclie 
Polen mit ausfiihrlichen von Sachkennern mitgethedten Bemerkungen.

Priinum erationsprcise mit tagliebor f r a n c o  Zusendung '/4 jk h r ig  
4  fl 50  k r .  —  y , j a h r ig  9  fl. —  g a n z jiih r ig  18 fl- i) W.

Briefe vers 'egelt und  fran k irt an

A dm in istra tion  der N euesten N ach rich ten “

(2635-1-3) i n  W i e n .

AH i T E L  p o d  „ Z ł o t y m  A n i o ł e i
W  D R E Ź N I E ,

poleca się znów w tegorocznej porze odbywania podróży łaska- 
wym ^ z g i ę d o m P o L k i o h  f a i  11j. otazety polsluc trzymają się
w tym Hotelu.

(2640- 2) H enryk Hoffmann, właściciel.

I C O t w a r c i e  n o w e g o  H a n d i n ' ) ! :

KORZENI i WIN
■ w w  :b »  k  t r -

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, iż z d n i e m  2 0  C e r -  
w c a  i*S». otworzyłem na Podgórzu w domu narożnym pod L. 102j po prawej ręce drogi 
prowadzącej od mostu

H ANDEL KORZENI I WIN,
przyczem oświadczam, iż jak nąjusilniej starać się będę doborem towarów, napojów i prze­
kąsek różnego rodzaju, a przytem j u k  n u j u m i a r l t o w u ń s z e m i  c e n a m i  za­
służyć sobie na względy odwiedzających mój Handel gości —  wychodząc z tej zasady, żt 
jako początkujący tylko tym sposobem Handlowi mojemu wziętość zjednać zdołam.

(2608-2-4) A t l o l f  M i n a s o w i c s s .

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, zafle 

gmieniu płuc, okazał się przez wielu fizyków

C e n a :
Całćj flaszki po 6 złr.

aprobowany C e n a :
Całćj flaszki po 6 złr.

% » » * „
'/« ,  „ 1-50 Syrop piersiowy, % n » s u

y* » » i-®0

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU* W, Kirchm aycra}

jako środek, K ó ry  w  bardzo licznych wypadkach jeszeze nigdy bez pożądanego skutku 
nie był używanym. Syrop ten działa zaraz p® pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w  kaszlu kurczowym i kokluszu, w spiera wyrzucanie gęstćj zastałej 
flegmy, łagodzi w  ten  mom ent drażnienie w  krztani i w strzym uje w  krótkim  czasie 
wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, naw et tak  niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znąjduje się w Aptece pana A d o l fa  A le k s a n ­
d ro w ic za ',  —  w BOCHNI u p. Franciszka Hoser- — we LWOWIE u p. A. Berliner, 
aptekarza.

(1949 2 3 -)

Z a ś w i a d c z e n i a :

9 4 )  (W yciąg z listn .) T i c g s n h o f  przy D irschan, 30 Czerwca 1856-
W łaścicielka dóbr, cierpiąca na galopujące suchoty, na które lekarze całą sw ą sztukę wyczerpali 

nie doznawszy żadnej pomocy, używa teraz już czwartą flaszką syropu piersiowego — a była już  zupełnie 
bezwładną — wstaje jnż  i zdaje się, jeżeli tak dalej pójdzie, żo za pomocą Boską pozostanie przy 
swoich siedmiorgu małych dzieciach. Radziłem jćj, gdyż W'cszka niedaleko, żeby na żaden sposób nie 
przestawała. Lekarz równioż na to zezwolił i zarządził tylko kozie mleko do tego, a więcej żadnego le­
karstwa. To by było wielką uciechą, a  dla Pańskiego s y r o p u  prawdziwym tryumfem.

M ic h . H a  mm.

8 5 )  (Jeszcz9 jeden wyciąg z listn p. Michała Hainm w Tiegenhof przy Dirschau.)
T i e g e o h o f  18 W rześuia 1856.

— — — — — Przytem mogę Panu na moją i Pański} nciechę donieść, że za pomocą Boską, 
matka siedmiorga dzieci, u  której wszelka pomoc lekarska byt,, nadare iiną, gdy Pańik i Syrop piersiowy 
•a zezwoleniem Doktora pana Ziegnera w Neuteich był u iy w*ny, ze swoich cierpień została wyleczoną. 
Cieszy się teraz dobrem zdrowiem, była tu  cały dzień i w ygadała tak dobrze, jakem ją  od wielu lat n-.e 
aidz ał. Radziłem im, żeby to ogłosili, lecz mąż nie może się na t0 zdecydować, mówiąc, „wszak się to 
już rozgłosiło przez moją żonę sam ą.“ I  w tzeczy samej, ws*yscy się r a  nią odwołują.

M i c h .  H a  mm.

2 G )  Dwoje moich dzieci, jedno dziesięciomiesięczne, a drugie czteroletnie zapadły na mocny ko­
klusz. Tenże napadał je  co pół godziny, i  szczególnie młodsze dziecko wyglądało bardzo nędznie. Po 
użyc u białego byropu piersiowego pana G . A, W. Meyera od pana D . W . Stamm w Detmold, który to 
Syrop jest białego koloru i od dzieci chętnie bywa zsżywany, ustała zaraz znacznie drażliwość w krtani, 
flegma się rozpuściła i nastał apetyt do jedzenia. Szczególnie otrzym ały dzieci znacznie lepszy humor. Po 
użyciu pół flaszki tego Syropu przez oboje dzieci, ustał kaszel powoli zupełnie. Również i dla innych 
dzieci prowsdsiłem od pana Stamm p o ćwierć flaszki, i tym również ten Syrop pomógł. Mogę zatem 
śmiało sSyrop ten jako nezawodny środek na koklusz polecić.

Boesingfeld w Księstwie Lippe Detmold, w Sierpnia 1856.
H. W. S t e n e b e r g .

/  --    -----------------------------------------

i * p r y c @ w a i i i e

i PIGUŁKI
z r o ś l i n y  Mat ico .

Nowe lekflrstwo przyrządzone z liści Pe­
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczywsze rzerzączki. Lżycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi są: zwęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsławniąjsi leka­
rze paryzcy PP. Cazenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś Pi 
giiłki w wypadkach chronicznych i zadawnio­
nych, którym ani Balsam Kopajwy, ani Ku 
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można.

Szprycowanie kosztnje zlr. 2 c. 10 w. a .— 
z opakowaniem do przesyłki złr. 2  cent. 40-

Pigułki zaś złr. 3 c. 20, — z opakowa. 
niem zlr. 3. c. 40 w. a. (2578-2 )

Główny Skład w Aptece „pod B aran ­
kiem" W. Molgdzińskiego w  Krakow ie, — 
w Składzie m ateryałów  aptecznych pana 
Galie w  WarszBwie, — i Tomanka we 
Lwowie.

Prawnie wzorem i marką przeciw na- 
śladowcniom zastrzeżonyOgólnie uznany

prawdziwy śniegogórski
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zallegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie: w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LW OW IE: w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha, 
również utrzym ują: 

w Bielskn pan J .  A, „ Rozwadowie p. M a­
recki.

„ Rzeszowie p. Schait- 
ter.

„ Samborze p. Kriegs- 
elson.

„ Stanisławowie p.To- 
manek.n Btryju p- SldorowicE

„ Szczerzeoaeh p. J . 
Pełka apt.

„ Tarnopola p. Buch- 
net.

„ Tarnowie pan Si­
dorowicz apt.

„ Wadowicach p. Ma­
jer aptek.

„ Zaleszczykach pan 
Kodrębski.

„ Złoczowie p.Potescb

ii 1 złr. 26 cent.

Stańko aptek.
„ Bochni pan A. Ka- 

sprzykiewicz.
„ Brodach p. Kościcki 

aptekarz.
„ Brzeżanach p. Żmin- 

kowski apt.
n D ncracza  p . Pfoif-

ffer apt.
„ Dcmbiey F . Herzog.
„ Gorlicach p. W ale­

ry Rogawski apt.
„ Kętach p. Ptreya.
„ Lwowie A. Berliner.
„ Myślenicach pan M.

Lowczyński.
„ Nowym Targu pan 

L . Kamieński.
„ Przemyślu p. F.Gai- 

detschka i Syn.
Cena jednej flasz
Ci sami pp. Depozytarynsze utrzymują:

P r a w d z i w y  t ł u s z c z  z  w ą t r o b y  m lę -  
tUSOWOj, (Echtor Dorscb-Lcbertrf-n-Oehl), 
środek dlu cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 zlr. w. a.

C u b l e r h l  z  d r z e w a  A n a f e a h u i t ,  spo­
rządzone skutecznie na powyższe Blabości 

50 cent. w. a.
P l a s t e r  n a  o d g n i o t k l  wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza D ra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

D r a  B o h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do 
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. F la ­
szka 70 cent.

B a l s a m  r ó ż a n y ,  B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim; zapaloniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 o.

'G łówny skład n J u l i u s z a  B i t t n e r a
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wino i  jabłek do zachowa­
nia zdrowia i Ocet winny z jabłek, wy­
robu Franciszka Wilhelma, aptekarza 

w Gloggnitz,
których szczególne zaloty zestały ck. przywi­
lejem wyszczególnione, i najwyżej konccsyo- 
nowane, posiadają tę własność, że mogą być 
przez słabych każdego wieku używane bez wszel­
kiego niebe7Pieczeństwa, a to w większćj czę­
ści słabości żołądka i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, oiągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niestrawności, dolegli­
wościach h' moridalnych, podsgrze, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, cierpieniaoh ner­
wowych, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
histeryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaczce i wielu innych słabo­
ściach, szczególniej u takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają zupełnie wyczyszczone w sposób powol­
ny i łagodny. (2359 i )

Flaszka wraz z instrukcyą użycia ko­
sztuje 50 centów w. a.

‘ Przy innych gatunkach w handlu znaj­
dujących się, nie ręczy się za skutek.

Skład Wędlin I Tłuszczów
w RZESZOWIE.

Z dniem  4 8  Czerwca 4 8 6 3  otw orzy­
łem  w  dom u pod L. 43 przy ulicy Far- 
nej w  Rzeszowie

SkTad wędlin i tłuszczów .
Pj żytem daje śniadania, kolacye, piwo 

i inne napoje po cenach um iarkow anych. 
P o l e c a j ą c  się szanow nej Publiczności, u- 
praszam o c z ę s t e  o d w i e d z a n i e  m ego 
Zakładu.
(2637-2-10)_________AL. I t z i c i l e i f . s k i .

J& k .  I W  j e ©  a f c

E l e k t r o - H e d y c z n y .
W ynaleziony przez braei Marie doktorów w P a­

ryża, zamieszkałych na ulioy Grenelle 8 t. Ho.iorź 
Nr. 8 , za który otrzymali breyet na lat 15, leczy ra ­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptnry. Liczue doświad­
czenia lekarzy finncuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest od WBzel- 
kich bandażów d o tą l wynalezionych, a  to za wzglę­
du doskonałego podtrzymywania rnptur znacznej o- 
bjętości, jak  również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stann części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27, 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
użycia.

Dostać można w Aptece pana B . Miczyu- 
skiego w Krakowie przy ulicy Floryańskićj, w Sała- 
dzie mzteryałów aptecznych pana O a U e g O  w W ar­
szawie, tudzież n p. C h r o ń c io k le g o  w Wilnie i 
K u b e r a  we Lwowie. (2447—12)

C. k. nprzywil. pierwsza Ame. 
rykaóska wyłącznie nprzywilj-

WODA AMATERYWOWA DO DST
Cr. roppa,

praktycznego lekarza zębów w W iednia, — „Stadt 
Tuchlanben“ Nr. 557. — Cena 1 z łr . 40 kr. w. a.

T a  ^oda do ust od dziesięciu lat istniejąca, oka­
zała się jako najszczególniejszy środek konserwujący 
tak dla zębów jakotóż i ust, weszła w używanie 

/gS a , jako artykuł toale-
E -g s łowy w najzacniej-,™

szych domach i p r a - jp  
wie u  ogółu szan o -lp  
wnćj Publiczności,!!’ 
od najszczytniej-jj 
szych znakomitości 5 

i lekarskich uzyskała śj 
} naj chlubni ej sz eś wia - 1| 
ydectw t; sądzę prze- 
to, że wszelkie dal- 

.■ze jej zsobwalanie byłoby z u ­
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

do
M A S A

plumbowania zębów
którą każdy sam gobio zęby plombować może. Cena

2. fl. 10  centów.
PASTA ANATEBTNOWA do zębów. —

Cena 1*32 z łr.

Rsśitssy prosssk do xębóv.
Cena 63 kr. wal. aostr.

OHJPPowyższe a rty k u ły  otrzym ają po znanych 
cenach w w szystkich miąstaoh prowinoyonalnyoh 
mianowicie:
w KRAKOW IE p aptekarz Alekn&ndrowloz i 
Apteka „pod białym Orłem,* p. Tomasz G ó ­
recki. P. Józef Jahn i p, Leon Felntuoh; — 
we L W O W IE : p. P .  Mikclasoh, p. Lanert, 
p. Tomanełc i p. Blerzeoki aptekarze, — p. 
Hoffmann, p. Bonifaoy Stiller i p. J ó z e t  
Klein kup.
w Andrychowie p. H. 

Unger.
„ Bełzn p Hrytnak apt.
,  Bielsku p. Fehafran.
,  Białej p. Stańko aptek.
„ Bochni p. p. Niedziel­

ski.
,  Bóbrce p. Jak , Znmłtz.
,  Brodach pan Deckort 

i p. p. Ncustein apte-
,  karze.

Bucsaczu p. Czerkaw- 
skl.

,  Brzośansch p. B. Fa- 
stachoohi i p. Zł !Il­
kowski apt.

,  Ossrnioweach p. Ró­
żański, > an Zschary- 
asiewicz i pan Sehally.

„ Drohobyczu p. K las- 
kowski.

„ Dydowie p. Koniecki.
„ Dembicy p. apt. Her- 

zog.
,  D -bromilu p. A . Gro­

towski.
,  Grybowie p. A . Mu­

szyński.
„ Hermagor J .  A. Mor.
„ Jaworowie L . Lacho- 

witz apt.
„ Kołomyi p. H. Laden 

i p. Schabe Hermann.
,  Krynicy p. M. Nitri- 

bitt aptekarz.
, Lublanach p . J a n  

Glatz.
(1866-20 )

w Lutowiskaoh p. M. 
Koniecki.

„ Monasterzyskach p. 
Lipchńtz.

„ Przemyślu p. Machul­
ski. pp. Gąjdetsehka i 
Syn.

„ Przeworsku p. apte­
karz Janiszewski.

„ Prelautich p. W inter- 
nitz.

m Badautz p. Teichmam.
„ Rozwadowie p. K. Ma­

recki
a Rzes*owie p. Ig . Schait-

tor.
„ Samborze p. K riegs- 

eisen i p. Juliusz Rte- 
del aptek. — i p. Ro­
senheim.

„ Sanoku p. Jaklitsch.
„ Stryju p. apt. Sidoro- 

wicz.
„ Staniolawowie p. a .  

Tomenek i gp., pp. 
bracia Czuzawy i p. 
Boill apt.

„ Tarnopolu p. Latiuek 
i p. A. Morawetz

,  Tarnowie p. J . Jahn 
i p. Millkowski księ­
garz.

s  Wadowicach p. Foltin.
a  Zaleszczykach p. K o- 

drębski I spółka.
„ Złoczowie p. Gottwalż 

i p. W olf Korhus.

n  r  D  I  ■ C  O  P U R G A T I V E S
r t n L t o w .  guyon

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w  każdej godzinie dnia bez zacho­
wania dyety. |(2445-io-ia)

Znajdują się w  Warszawie, w  składzie 
m ateryałów aptecznych pana G alie; w  W il­
nie, u pana Chrościckiego; w  Krakowie, 
w  aptekach p. Brunona Miczyńojijsgo przy 
ulicy Floryańskićj, i p. M olędzińskiego „pod 
Barankiem."

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje I f l .  75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów  za opakowanie.

Esencya z Salsaparyli
G o l b e r t a .  (2 4 4 6 -8 )

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach sekretnych, syfilitycznych, za­
nieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Dostać można w  Paryżu w  aptece p. Col­
bert Nr. 7 i 8, w  Składach m ateryałów  a- 
ptecznych PP. Galie i M rozowskiego w W ar­
szawie; w  W ilnie u P. C hrościckiego; w  
Lublinie u F .: Mazurkiewicza i w  Krakowie 

u P. B. Miczyńskiego przy ul. Flory-'' -scusj.

G ó r n o -  S z lą z k a

BIEL CYNKOWA
z fabryki w  R oźdzjsie (Hosdzln;.

C .  W ,  J L ó b & e c k e  I
m ożna sprowadzić vv Państw ie A ustrya- 

ckiem przez pośrednictw o

B R A C I  G U T M A N N
w W I E D N I U ,  (Stadt, Lugeck Nr. 3).

________________ (2576-5-6)_________

Odpowiedzialny Rzędzca Drukarni, A n to n i  R o th er )


